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Na uroczystości 60-leeia utworzenia ZSRR Posiedzenie Prezydium TRW PROM w Krakowie

W walce z niemożnością
— dla dobra kraju

Polska delegacja
partyjno-panstwowa
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie KC KPZR,
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i rządu ra­
dzieckiego na uroczystości 60-lecia utworzenia
ZSRR przybyła do Moskwy w poniedziałek delega­
cja partyjno-państwowa PRL z I sekretarzem KC
PZPR, prezesem Rady Ministrów Wojciechem Ja­
ruzelskim na czele.

W skład delegacji wchodzą: przewodniczący Rady
Państwa PRL Henryk Jabłoński, prezes NK ZSL, wi­
cepremier Roman Malinowski, przewodniczący Prezy-

Retransmisja i Moskwy c centralnych uroczystości
S okazji 60-lecia ZSRR rozpocznic się w programach
I radia i telewizji o godzinie 11.30.

dium CK SD, wicepremier Edward Kowalczyk, członek
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Józef Czyrek
i przewodniczący Zarządu Stowarzyszenia „Pax” Zenon
Komender.

Na lotnisku moskiewskim delegację witali: członek
Biura Politycznego KC KPZR, minister obrony ZSRR

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wczorajsza po­
siedzenie Prezydium Tymcza­
sowej Rady Wojewódzkiej
Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego w Krako­
wie stało się okazją zasadni­
czych wystąpień o charakterze
programowym. Przewodniczą­
cy TRW PRON Ryszard Zie­
liński wygłosił istotną opinię,
że Ruch czuje się zobowiąza­
ny do przemawiania w imie­
niu społeczeństwa, do stawia­
nia, formułowania postula­
tów — rzeczą władz jest
podejmować w tym względzie
decyzję. PRON obok wielu
szczegółowych i zasadniczych
spraw rozwija inicjatywę po­
czątku prac nad amnestią.
Nie można w publikacjach po­
mijać tego ważnego zagadnie­
nia, bo w ten sposób jakby
amputuje się z programu dzia­
łania PRON sprawy podsta­
wowe.

W województwie miejskim
krakowskim działają współ­
cześnie 124 podstawowe ogni­
wa, w tym 116 Obywatel­
skich Komitetów Odrodzenia

Narodowego. Rozeznanie sił
Ruchu we wszystkich drob­
nych 1 ważnych równocześ­
nie poczynaniach dla ulżenia
i lepszej organizacji życia w

dzielnicach, osiedlach, wsiach,
miastach nie Jest Jeszcze cał­
kiem precyzyjne.

Członkowie Prezydium TRW
PRON podczas poniedziałko­
wego posiedzenia, w którym
wziął udział I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, jedno­
myślnie na sekretarza tego
Prezydium wybrali Jana Ku­
charskiego. W wyniku wybo­
rów przewodniczącym Zespołu
Organizacyjnego został Gu­
staw Lembas, Zespołu d/s Opi­
nii Publicznej — Aleksander
Zając, Zespołów Inicjatyw
Prawnych — Wiesław Zdzieb-
łowski, Zespołu Kontaktów z

Zakładami Pracy — Ryszard
Pająk, Zespołu d/s Samorządu
Mieszkańców — Jerzy Markie­
wicz, Zespołu d/s Wsi — Wan­
da Bednarska, Zespołu d/s
Młodzieży — Bogdan Kowal­
czyk, Zespołu Ochrony Zabyt­
ków i Ochrony Środowiska —

Adam Koczur. Po odpowied­
nich konsultacjach dokonany
zostanie jeszcze wybór prze­
wodniczącego Zespołu Inicja­
tyw Społecznych i Gospodar­
czych.

Merytoryczna dyskusja nad
ustaleniem programu działa­
nia ujawniła z jednej strony
konieczność rozwijania przed­
sięwzięć drobnych, marszu

naprzód krokami małymi. Z

drugiej — PRON w Krako­
wie musi realizować swoje
fundamentalne zadanie odbu­
dowy zaufania społecznego
do władzy, umacniania socja­
listycznego charakteru naszego
państwa, przy poszanowaniu
odrębności zdania, poglądów.
Wyjście ze społecznego odręt­
wienia, otrząśnięcie się z po­
czucia niemożności — jak wy­
nika z wczorajszych głosów
w dyskusji na posiedzeniu
TRW PRON — wiąże się ści­
śle s zadaniem reprezentowa­
nia opinii publicznej wobec
władzy. Mniemanie o reżyse-
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Posiedzenie

Prezydium Centralnej
Komisji Rewizyjnej PZPR

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
odbyło się w Warszawie po­
siedzenie Prezydium Central­
nej Komisji Rewizyjnej PZPR.
W czasie obrad, które prowa­
dził przewodniczący CKR —

Kazimierz Morawski omówio­
no stopień wdrażania i reali­
zacji uwag i wniosków po­
kontrolnych CKR skierowa­
nych do instancji partyjnych
i wydziałów KC.

W okresie od IX Zjaz­
du Centralna Komisja Re­
wizyjna konsekwentnie reali­
zowała swoje statutowe za­
dania i objęła kontrolą więk­
szość ważnych odcinków życia
wewnątrzpartyjnego. Nadrzęd­
nym celem podejmowanych
kontroli było i jest służenie
partii poprzez wczesne odkry­
wanie niedoskonałości w par­
tyjnym działaniu, tak by pod­
nosić jego poziom, trafność
stosowanych metod i uzyski­
wać coraz większą skutecz­
ność funkcjonowania instancji
i ogniw partyjnych. W związ­
ku z tym ogromnie ważne jest
by wnioski i zalecenia po­
kontrolne CKR były rzetelnie

wdrażane do praktyki życia
wewnątrzpartyjnego. W tym
celu CKR będzie podejmować
okresowe rekontrole stopnia
wdrażania wniosków pokon­
trolnych zarówno w instan­
cjach niższego szczebla jak
i w wydziałach KC.

Prezydium zapoznało s!ę
z informacją z przeoiegu wi­
zyty delegacji CKR w ZSRR,
podkreślając doniosłe znacze­
nie wymiany doświadczeń
międzypartyjnych dobrze słu­
żących doskonaleniu działal­
ności organów kontrolnych.

Prezydium rozpatrzyło i
przyjęto plan posiedzeń i na­
rad na I półrocze 1983 r.

oraz określiło główne kie­
runki działania komisji re­
wizyjnych w pierwszym pół­
roczu 1983 r.

Prezydium postanowiło zwo­
łać I plenarne posiedzenie
CKR w styczniu 1983 r. —

poświęcone ocenie i przebiegu
działalności kontrolnej w

partii od IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR.

Zarejestrowano 1661

związków zawodowych
WARSZAWA (PAP).

Zarejestrowano dotychczas
1661 nowych związków
zawodowych, a do sądów
wpłynęło 3231 wniosków o

rejestrację. Zalążki no­
wych związków — komi­
tety założycielskie i grupy
inicjatywne działają już w

co drugim zakładzie pra­
cy uprawnionym, zgodnie
z ustawą, do tworzenia
związku zawodowego. Nie
oznacza to, rzecz jasna, że

już połową zatrudnionych
zgłosiła akces do nowego
ruchu. Proces budowy
związków od podstaw
przebiega powoli, a sto­
pień reprezentatywności
nowych organizacji jest
rozmaity; skupiają one od
kilku do kilkudziesięciu
procent załogi (na ogół w

mniejszych zakładach).
Większość pracowników
czeka jeszcze na fakty,
które mają potwierdzić,
że są użyteczne i potrafią
bronić interesów pracow­
ników. Dlatego inicjato­
rzy związków przygoto­
wują się intensywnie do
podjęcia z początkiem no­
wego roku normalnej dzia­
łalności, zgodnej z ocze­
kiwaniami załóg.

Podpisanie „Dwuletniego Programu Wymiany**

między Krakowem a Norymbergą
(Inf. wł.). Przebywająca w

Krakowie delegacja Norym-
bergi z burmistrzem Willj
Proelssem została wczoraj w

godzinach przedpołudniowych
przyjęta przez prezydenta m.

Krakowa — Tadeusza Salwę.
W spotkaniu uczestniczyli
również przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa —

— Wiesław Gondek oraz za­
stępca przewodniczącego Rady,
sekretarz SKOZK — Apolina­
ry Kozub. Prowadzone rozmo­
wy dotyczyły aktualnej współ­
pracy między Krakowem a

Norymbergą i możliwość:
jej rozszerzenia. Miasta, po­
dobne do siebie, odegrały o-

gromną rolę w tworzeniu hi­
storii kultury europejskiej,
Obecnie wspólne problemy
których powinna dotyczyć

współpraca to przede wszy­
stkim ochrona środowiska,
ochrona dóbr kultury i roz­
wój przestrzenny miast. W

godzinach popołudniowych w

Urzędzie m. Krakowa został
podpisany „Dwuletni Program
Wymiany Kraków — Norym­
berga” przez burmistrza No-

rymbergi — Willy Proelssa i
prezydenta m. Krakowa —

Tadeusza Salwę. Dwuletni
program obejmuje działalność
kulturalną, współpracę w za­
kresie gospodarki komunal­
nej, ochrony zabytków i och­
rony środowiska. Obie strony
nastawiły się także na szerszą
wymianę publikacji, sporzą­
dzania wspólnej dwujęzycz­
nej broszury wychodzącej w

obu miastach, oraz na wy­
mianę dziennikarzy. Przez naj­

bliższe dwa lata planuje się
także współpracę pomiędzy u-

czelniami naszego miasta i

Norymberg! w szczególności
zaś pomiędzy Akademią Me­
dyczną w Krakowie a Kliniką
Miejską w Norymberdze, w

zakresie leczenia i zapobiega­
nia chorobom nowotworowym.

Norymberga w najbliższych
dwóch latach będzie realizo­
wać koncepcję utworzenia
Muzeum Antyfaszystowskiego.
Kraków zobowiązał się do od­
dania nowo powstałemu mu­
zeum materiałów archiwal­
nych. Najważniejszym zada­
niem i dla naszego kraju 1
dla Republiki Federalnej Nie­
miec będzie dalsza norma­
lizacja stosunków między ty­
mi dwoma krajami.

(ml)

Przed przyszłoroczną wystawą poświęconą 300. rocznicy

odsieczy wiedeńskiej

28 i 29 bm. obraduje Sejm
WARSZAWA (PAP). Prezydium Sejmu postanowiło

zwołać 31 posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w dniach 28 i 29 grudnia 1982 r. Początek po­
siedzenia w dniu 28 grudnia 1982 r. o godz. 11.00. Porzą­
dek dzienny posiedzenia przewiduję:

— Sprawozdania Komisji Planu Gospodarczego, Budże­
tu 1 Finansów:

1. o wariantach koncepcji Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego do 1985 roku i wstępnych zało­
żeniach na lata 1986—1990;

2. o projektach:
— ustawy budżetowej na rok 1983;
— uchwały w sprawie bilansu płatniczego na 1983 rok;
— uchwały o planie kredytowym, bilansie pieniężnych

przychodów 1 wydatków ludności 1 założeniach polityki
pięniężno-kredytowej na rok 1983;

— planu centralnego funduszu rozwoju kultury na

rok 1983;
— uchwaiy w sprawie określenia wykazu towarów

1 usług, na które ustala się ceny urzędowe;
— Sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Bu­

dżetu i Finansów oraz Komisji Prac Ustawodawczych
o rządowym projekcie ustawy • urzędzie ministra fi­
nansów oraz urzędach 1 izbach skarbowych;

— Sprawozdanie Komisji Spraw Wewnętrznych 1 Wy­
miaru Sprawiedliwości oraz Komisji Prac Ustawodaw­
czych o rządowych projektach ustaw:

1. • zmianie ustawy o opłatach w sprawach karnych;
2. • zmianie ustaw: o ustroju kolegiów do spraw wy­

kroczeń oraz kodeks postępowania w sprawach o wy­
kroczenia;

— interpelacje 1 zapytania poselskie.

100 tysięcy Polaków
walczyło po stronie bolszewików

WARSZAWA (PAP). Jaki
był udział Polaków w Rewo­
lucji Październikowej i w two­
rzeniu państwa radzieckiego?
Rozmawiał o tym prorektor
WSNS, historyk ruchu robot­
niczego doc. dr hab. Jan Sob­
czak, autor m. in. książki
„Pierwsze dni rewolucji” z

dziennikarzem PAP.
— Czy można dziś określić

Hu Polaków uczestniczyło w

rewolucji?
— Można, przy czym trzeba

mieć na uwadze grupy spo­
łeczne, z których oni się
rekrutowali. Otóż na terenach
objętych rewolucją przeby­
wała duża liczba Polaków.
Szacunki historyków mówią o

2,5—3,5 min. Byli wśród nich
robotnicy zatrudniani w ewa­
kuowanych przymusowo la­
tem 1915 r. ok. 130 zakładach
przemysłowych oraz chłopi —

uciekinierzy z linii przyfron­
towej. Razem to prawie 1,5
min osób. Ponadto już przed
wybuchem wojny ok. 300 tys.

osób, mieszkańców Króles­
twa poszukiwało pracy w głę­
bi Rosji. Trzeba też wskazać
na nieokreśloną liczbę pols­
kiej inteligencji zatrudnionej
na różnych stanowiskach. W
rosyjskich ośrodkach prze­
mysłowych i naukowych. Wie­
lu Polaków służyło też w ar­
mii carskiej. W niewoli ro­
syjskiej znaleźli się też Po­
lacy — żołnierze wojsk nie­
mieckich i austriackich. Ogó­
łem w mundurach trzech za­
borczych armii było ich ok.
600 tys.

— A zesłańcy, więźniowie
polityczni?

— Odegrali oni najbardziej
znaczącą rolę. Była to nie­
liczna, bo ok. 5-tysięczna gru­
pa ludzi związanych blisko z

rosyjskim ruchem robotni­
czym. Już po rewolucji w 1905
r. SDKPiL weszła w skład
Socjaldemokratycznej Partii
Robotniczej Rosji. Stopniowo
wytwarzała się postawa ścis­
łego współdziałania. Stworzy­

ło to Polakom, którzy wyszli
na wolność, w wyniku rewo­
lucji łutowej w 1917 r. dob­
re warunki startu polityczne­
go. Najbardziej znany wśród
nich — Feliks Dzierżyński w

krótkim czasie stał się człon­
kiem kierownictwa Moskiew­
skiej Rady Delegatów Robot­
niczych, niezadługo potem
członkiem KC Partii Bolsze­
wickiej, 'Wincenty Matuszew­
ski wszedł do władz partyj­
nych w Krasnojarsku, Mie­
czysław Kozłowski został do­
radcą prawnym Piotrogrodz-
kiego Komitetu Bolszewików.
Po wybuchu Rewolucji Paź­
dziernikowej podobne procesy
zaszły w armii np. Polak
Piotr Borewicz został dowód­
cą międzynarodowej brygady
kawalerii, a w okresie woj­
ny domowej — dowódcą 15
dywizji wsławionej w wal­
kach pod Orłem. Robotnik
warszawski Franciszek Grzel-
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1000 pamiątek i dzieł sztuki

plonem całorocznej kwerendy
(Inf. wł.). Ponad 12 tys. km

przejechali pracownicy nau­
kowi Państwowych Zbiorów
Sztuki na Wawelu, szukając
we wszystkich 49 wojewódz­
twach dzieł sztuki i pamiątek,
związanych z osobą Jana III

Sobieskiego i całej rodziny
Sobieskich, z wyprawą wie­
deńską oraz jej uczestnikami.
Poszukiwania trwały prawie
rok, prowadzili je dr Magda­
lena Piwocka i mgr Jerzy
Petrus oraz mgr Stanisław
Kozak i wawelski fotografik
— Stanisław Michta. Jak
twierdzą — do dziś dnia czu-

ją w plecach twarde siedze­
nia „nysy” — ale też plon ich
penetracji jest imponujący.

Jak wiadomo, w jesieni
przyszłego roku otwarta za­
sianie na Wawelu wielka wy­
stawa poświęcona 300. rocz­
nicy odsieczy wiedeńskiej.
Najwięcej eksponatów zwią­
zanych z wojnami polsko-tu­
reckimi i ze sztuką Bliskiego
Wschodu znajduje się wła­

(Inf. wł.) W ostatnich dniach
niektórzy właściciele oprocen­
towanych rachunków banko­
wych „A" prowadzonych

przez Oddział Banku PeKaO
SA w Krakowie zwracali się
do naszej redakcji sygnalizu­
jąc niepokojące ich zdaniem
zjawisko. Otrzymali bowiem
z Banku wyciągi ze swoich
rachunków informujące przy
okazji ostatniej wpłaty, że
stan ich poprzednich wkładów
wynosił — zero, a obecne
saldo jest równe tej ostatniej
wpłacie. Czyżby powierzone
poprzednio Bankowi dewizy
zostały im zabrane?

O wyjaśnienie prosimy za­
stępcę dyrektora Banku PeKaO
SA oddziału krakowskiego
mgr JACKA JURKA.

Zarządzeniem z 4 paździer­
nika 1982 r. minister finan­
sów wprowadził kolejne u-

łatwienia w dysponowaniu
środkami zgromadzonymi na

rachunkach walutowych, któ­
re jak ogólnie wiadomo pod­
dane zostały ograniczeniom w

momencie ogłoszenia stanu

wojennego. Oprócz ułatwień

śnie na naszym zamku, w

zbiorach Muzeum Czartorys­
kich i na Jasnej Górze. Prócz
tego wielka ilość „sobieścia-
nów” rozrzucona jest po in­
nych polskich muzeach, pań­
stwowych i kościelnych, po
klasztorach, świątyniach, zbio­
rach prywatnych. O niektó­
rych wiemy, o niektórych —

nie, bądź też nasza dotych­
czasowa wiedza nie wiąże ich
z tradycją „wiedeńską”. Roz­
poczęto żmudne badania ar­
chiwalne, nanosząc na histo­
ryczną mapę Polski miejsca,
w których poszukiwania mo­
głyby przynieść najciekaw­
sze efekty. Najwięcej śladów
prowadziło na tereny Polski
południowej i południowo-
wschodniej, skąd wyruszało na

Turka szczególnie wielu ry­
cerzy. I tam też właśnie na­
trafiono m. in. na wspaniałe
najwyższej klasy tkaniny
wschodnie (np. na ornat, szy­
ty z tej samej tkaniny, z któ­
rej sporządzono szaty sułtań-

Wyjaśnienie Banku PeKaO SA

Posiadacze rachunków „A“

mogq spać spokojnie
w stosunku do dawniejszych
wkładów przywrócono całko­
wicie dawne przepisy w od­
niesieniu do wpłat dokona­
nych na rachunki „A” po 14

października br. umożliwia­
jąc ich właścicielom swobod­
ne dysponowanie nimi w kra­
ju i za granicą zarówno pod
względem formy jak 1 wy­
sokości wypłat. Przez wpłaty
należy rozumieć przekazy
wpływające do kraju po 14
października br. oraz wno­
szone bezpośrednio do kas
Banku, wpłaty w pieniądzach
zagranicznych bądź czekach.
Zaszła więc potrzeba wyod­

skie), na obraz „Bitwa pod
Trembowlą” (muzeum w Za­
mościu) i wiele innych, o któ­
rych za wcześnie jeszcze dziś
mówić. Raport s tej ogólno­
polskiej kwerendy jest obec­
nie badany przez komisarzy
wystawy — profesorów Jerze­
go Szabłowskiego i Zdzisła­
wa Zygulskiego. Obaj uczeni
zadecydują, które z ekspona­
tów wejdą w skład rocznico­
wej wystawy. Jest w czym
wybierać — bo plonem poszu­
kiwań stało się ponad 1000
pamiątek 1 dzieł sztuki, zaś
wystawa zgromadzi ok. 350—
400 eksponatów, w tym wiele
krakowskich i częstochow­
skich, a także wypożyczonych
z muzeów zagranicznych.

Przy okazji — wizyty wa­
welskich historyków sztuki
pozwoliły zweryfikować „na
nie” wiele pamiątek, które

tradycja wiązała z postacią
króla Jana. Jak wiadomo, w
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rębnienia posiadanych przez
klientów wkładów części de­
wiz nadał podlegających o-

graniczeniom w dyspozycyj­
ności i częścf stanowiących
tzw. wolne dewizy. W tym
celu Bank uruchomił specjal­
ne „subkonta pomocnicze”,
których numeracja jest iden­
tyczna z posiadanymi uprzed­
nio rachunkami z wyjątkiem
drugiej cyfry w pierwszym
członie numeru gdzie za­
miast „1” jest „2”.

Czy wobec tego rachunki
i „jedynką” to dawne wkła­
dy podlegające na razie o-

graniczeniom a rachunki i

Jana Pawła II „Dialog na rzecz pokoju -

wyzwaniem dla naszych czasów"
RZYM (PAP). Z okazji zbliżającego się Nowego Roku,

obchodzonego Jako XVI światowy dzień pokoju, Jan
Paweł II ogłosił w poniedziałek orędzie do „wszystkich,
którzy w jakikolwiek sposób są odpowiedzialni za po­
kój”.

Orędzie zatytułowane „Dialog na rzecz pokoju —

wyzwaniem dla naszych czasów”, głosi, że dialog mię­
dzy narodami i ludźmi stanowi „istotny warunek praw­
dziwego pokoju”.

Papież podkreśla, że pragnie przysłużyć się wraz s Wa­
tykanem sprawie pokoju. „Jestem przekonany, że wy­
rażam tu podstawowe dążenia współczesnych ludzi”.
Jan Paweł II wskazuje w tym miejscu na coraz licz­
niejsze „ruchy walczące o zrozumienie — konieczności
wyeliminowania nie tylko wszelkiej wojny, ale także
i tego wszystkiego, co może do wojny prowadzić”.

Papież wyraża pogląd, że środkiem niezbędnym do
zapewnienia pokoju jest „postawa dialogu, cierpliwe
wprowadzanie mechanizmów i poszczególnych faz dia­
logu wszędzie tam, gdzie pokój jest zagrożony łub już
naruszony, a mianowicie w rodziny, w społeczeństwa,
w stosunki między państwami lub blokami polityczny­
mi”.

Czyi nie należy uczynić wszystkiego, co w naszej mo­
cy. — zapytuje papież — aby uniknąć wojny, nawet
„wojny ograniczonej”, tak określanej eufemistycznie
przez ludzi, których ona nie dotyczy bezpośrednio?

Dziś, kiedy nawet wojny konwencjonalne stały się
tak okrutne, kiedy znane są tragiczne skutki wojny nu-
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„dwójką” to wolne dewizy?
Tak, 1 to rozgraniczenie da-

je obu stronom — klien­
tom i Bankowi — pełny o-

braz stanu posiadania, ułat­
wia dysponowanie wkłada­
mi i obsługę klientów. Od­
rębne ewidencjonowanie po­
twierdza się odrębnymi wy­
ciągami, na których saldo
nie obejmuje dawnych wkła­
dów. Właściciele takich po­
dwójnych rachunków będą
otrzymywać odrębne wyciągi
do czasu ostatecznego znie­
sienia istniejących jeszcze o-

graniczeń, kiedy to nastąpi
scalanie obu części wkładów

na jednym rachunku. I to
cała tajemnica.

Jeśli tak, to czy ten tryb
postępowania nie powoduje
żadnych zmian w wysokości
i terminach naliczania należ­
nych odsetek?

Nie, gdyż oba zubkonta
traktuje się jako całość, wo­
bec której obowiązują te sa­
me warunki umowy zawar­
tej między klientem a Ban­
kiem.

Korzystając z okazji poda­
nia za pośrednictwem „Gaze­
ty” do wiadomości powyż­
szych wyjaśnień, Bank PeKaO
SA przeprasza klientów, że
nie udzielił ich równocześnie
z wprowadzeniem wyżej opi­
sanego systemu. Przeszkodził
w tym bardzo krótki termin
między podpisaniem zarzą­
dzenia przez ministra finan­
sów a jego realizacją jak i
bardzo duża ilość klientów,
których sprawy rńusimy bez­
zwłocznie załatwić.

Rozmawiała:
JOZEFA FIOTROWSKA-
STRIGL

Uerencie sprawozdawcze PZPR

W Kłaju: Czerpać doświadczenia z historii
(Inf. wl.) W ubiegłą sobotę

z udziałem członka KC Sta­
nisława Knapa i z-cy członka
KC, I sekretarza KK PZPR
Józefa Gajewicza obradowała
gminna konferencja sprawoz­
dawcza w Kłaju.

W referacie wygłoszonym
przez I sekretarza KG PZPR
— Bernadettę Strach znala­
zła się ocena dotychczasowej
pracy instancji, informacja o

tym czego udało się dokonać
w minionym okresie a co po­

Nowy Targ: Konkretne plany działania
(Inf. wł.). Obrady nowotar­

skiej miejskiej organizacji
PZPR zakończyły kampanię
sprawozdawczą ogniw partii
województwa nowosądeckiego.

W referacie Komitetu Miej­
skiego wygłoszonym przez I
sekretarza KM Stefana Skrze-
kuta zawarto wiele stwier­
dzeń odnoszących się do wy­
jątkowo trudnej politycznie
sytuacji, w jakiej instancja
miejska, komitety zakładowe,
POP, 1 OOP od maja ub. roku
tj. od poprzedniej konferencji
musiały działać. Był to okres
szczególnie ciężkiej próby —

W Słomnikach: Partia odzyskuje swoje miejsce
(Inf. wł.) W ubiegłą niedzie­

lę obradowała konferencja
sprawozdawcza słomnickiej
organizacji partyjnej. Uczest­
niczyli w niej m.in.: członek
Prezydium CKKiP — Stani­
sław Grabania 1 sekretarz
KK PZPR — Jan Broniek.
Referat wygłosił I sekretarz
KMG Mieczysław Miszczyk,
znalazły się w nim m. in. na­
stępujące stwierdzenia... kam­
pania sprawozdawcza jaka po­
przedziła naszą konferencję,
potwierdziła, że coraz więcej
ogniw partii odzyskuje swoje
miejsce w zakładach pracy i

zostało jeszcze do zrobienia.
W trakcie dyskusji, w której
udział wzięli: Tadeusz Drożdż,
Stanisław Nowak, Józef Gu­
zik, Witold Słodki, Ber­
nard Suchanek, Andrzej Ska­
lski, Maciej Mularczyk, Ro­
man Szczudło, Janina Ski-
mina, Janusz Swiderski, Fran­
ciszek Gaj, Roman Nledzło-
cha 1 Bolesław Janik, poru­
szono m.in. problemy rozlicze­
nia z własną przeszłością •

większego niż dotychczas

wielu członków partii, - także
jej aktywistów, nie wytrzyma­
ło presji czasu, środowiska, za­
jadłej propagandy rodzimej I

obcej. Z nowotarskiej organi­
zacji PZPR odeszło w tym cza­
sie 412 towarzyszy, w tej licz­
bie niemały procent stanowili
ci, którzy partii byli wierni,
potrzebni — ludzie aktywni.
Dla nich jest zawsze szansa

powrotu. Pożegnano się też z

pozorantami partyjnymi, czy
wręcz — co stwierdzano rów­
nież w dyskusji — wrogami
partii i socjalizmu. Z niemałą
dozę goryczy Komitet Miejski

miejscu zamieszkania. Pracują
coraz odważniej i sprawniej
inspirując ludzi do lepszej pra­
cy, rolników do intensyfikacji
produkcji 1 sprzedaży płodów
ziemi...

Obowiązkiem instancji Jest
także stworzenie warunków
politycznych dla powstawania
nowych związków zawodo­
wych oraz realizacji zadań
wynikających z Narodowego
Planu Społeczno-Gospodarcze­
go.

W wielowątkowej dyskusji
glos zabrało 17 dyskutantów:
Stanisław Jaslówka mówił o

czerpania doświadczeń z wca­
le nie tak odległej historii
ruchu robotniczego — propo­
nując powołanie zespołu ds.
działaczy ruchu robotnicze­
go • zachowania się człon-
ków partii wobec kształtują­
cego się ruchu związkowe­
go • stosunku do reformy
gospodarczej • pracy ideowo-
wychowawczej a także wyj­
ścia z rozwiązywanymi przez
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akcentował w referacie, te w

najtrudniejszych momentach
walki politycznej główny jej
ciężar wzięła na siebie wąska,
grupa aktywu PZPR skupio­
nego wokół instancji. Czas ten

wywarł także zauważalna
piętno na życiu POP i OOP.
Świadczyć o tym mogły nie

najlepsza frekwencja ora®
słaba bądź żadna dyskusja na

zebraniach partyjnych. Nie­
mniej należy podkreślić, że
większość organizacji przyjęła
konkretne plany dalszej dzia-
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potrzebie zintensyfikowania
kształcenia ideologicznego, po­
prawieniu propagandy partyj­
nej, a także wychowaniu mło­
dego pokolenia. Zwrócił też u-

wagę na konieczność odpo­
wiedniego doboru kadry nau­
czycielskiej zwłaszcza do hi­
storii i wychowania obywa­
telskiego.

Ryszard Gąslorek skoncen­
trował się na problemach po­
szerzania szeregów partyjnych,
przypomniał, że poprzednie
metody ilościowe • bez ogląda-
(DOKONCZEN1E NA STR. 2)



W walce z niemożnością
— dla dobra kraju

Posiedzenie

Wojewódzkiej
Komisji Współpracy |

w Krakowie

20 bm. obradowała Wo­
jewódzka Komisja Współ­
pracy PZPR, ZSL i SD w

Krakowie. W obradach u-

czestniczyli członkowie
władz wojewódzkich tych
organizacji z I sekreta­
rzem, Komitetu Krakow­
skiego Partii Józefem Ga-
jewiczem, prezesem Woje­
wódzkiego Komitetu ZSL
Władysławem Cabajem o-

raz p.o. przewodniczącego
Krakowskiego Komitetu
SD Bronisławem Kiere-
sem. Zasadniczym tema­
tem posiedzenia było omó­
wienie założeń rozwoju
województwa miejskiego
krakowskiego w latach
1983—1985, co będzie
przedmiotem obrad zbli­
żającej się sesji Rady Na­
rodowej miasta Krakowa.

Rada Narodowa miasta
Krakowa stanie przed
trudnym wyborem, mając
do dyspozycji ciągle za

mało środków w stosunku
do rozlicznych potrzeb i
zapóźnień województwa
miejskiego krakowskiego.
Złagodzenie -negatywnych
skutków krytycznej sytua­
cji gospodarczej, dążenie
do utrzymania optymalne­
go wariantu założeń roz­
woju — to jest takiego,
który byłby społecznie
najbardziej uzasadniony
przy jednoczesnym dąże­
niu do uzyskania gospo­
darczej stabilizacji i wy­
pracowaniu warunków dla
rozwoju gospodarczego wo­
jewództwa — to główny
sens opinii zgłaszanych na

posiedzeniu komisji współ­
działania.

021340
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rowaniu odgórnym PRON
znajduje swe ostre zaprzecze­
nie w oddolnych inicjatywach
OKOŃ, w powoli rozwija­
jącym się ruchu PRON w fa­
brykach. Czy trudniej jest w

określonej miejscowości przed­
stawić władzy konkretne po­
stulaty i pokazać drogę ich
realizacji — czy trudniej jest
tę władzę podtrzymywać w

ciężkich chwilach, ukazując
jej ideowe, polityczne korze­
nie? Takie pytanie wczoraj też

padło i nie wszyscy byli zgo­
dni, co do sposobów działa­
nia. Ale wymienili na ten te­
mat zdania, przedstawili swoje
racje. W tym miejscu zebra­
nie nabrało barw głębszych.
Konieczna jest np. walka z pu­
stą gadaniną o nadmiernym
bogaceniu się wsi. Jest to dzia­
łanie wrogie, tak samo jak
wieczne przerzucanie odpowie­
dzialności za uruchamianie
punktów rzemieślniczych wy­

żej i wyżej. Jak temu przeciw­
działać? Przez kontakt społe­
czny robotników 1 chłopów,
przez pilnowanie realizacji
zasadniczych przedsięwzięć w

rozwoju rolnictwa. Nie nale­
ży zapominać również o mło­
dzieży — ale nie na zasadzie
dętych haseł i sztucznej ak­
tywizacji. Tu potrzebne są
konkrety, wciąganie ludzi mło­
dych w prace dla Ich środo­
wiska pożyteczne (wraca pro­
blem budowy mieszkań, tak
palący!). W imię jakiego pro­
gramu i w imię jakich dele­
gacji natury społecznej człon­
kowie Ruchu, Prezydium TRW
PRON, samej TRW mogą iść
do ludzi — do fabryk, szkół,
instytucji z wyjaśnieniem nie­
łatwej przecież drogi rozwią­
zań wielu problemów? Tu u-

poważnieniem staje się tylko
działanie konkretne.

Nie bez znaczenia będzie
chyba proponowane przez ze­
branych spotkanie Prezydium
TRW PRON s prezydentem

miasta Krakowa 1 naczelnika­
mi dzielnic, miast 1 gmin. Do

Kongresu Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego,
który odbędzie się prawdopo­
dobnie pod koniec I kwartału
1983 r., PRON krakowski
przygotowuje się więc mądrze
i intensywnie. Usytuowanie
Ruchu w systemie ustrojowym
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej daje rękojmię oficjal­
ną, być może wprowadzoną do
dokumentów o znaczeniu pań­
stwowym. Jednakże wszyscy
wczorajsi dyskutanci — Jó­
zef Marecki, Ryszard Zieliński,
Józef Gajewicz, Jan Piotrow­
ski, Józef Prochal, Stanisław
Kowalczyk, Zbigniew Siatkow­
ski, Ryszard. Pająk, Olgierd
Jędrzejczyk, Wawrzyniec Krze-
czowski, Józef Gajda — pod­
kreślali konieczność działań
na rzecz formuły obywatel­
skiej, patriotycznego obowiąz­
ku pracy dla dobra kraju.

(J)

Konferencje sprawnoiawcze PZPR

E W Kłaju: Czerpać doświadczenia z historii
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partię problemami na zew­
nątrz również do bezpartyj­
nych.

Znamienne było zdanie wy­
powiedziane przez Bolesława
Janika — w sprawie skupu

zboża nie pomogą ani zakazy
ani nakazy — trzeba iść od
domu do domu i rozmawiać *

rolnikami.
Zabierając głos I sekretarz

KK PZPR — Józef Gajewicz
wysoko ocenił pracę organi­
zacji partyjnej w Kłaju. Kon­

ferencja przyjęła również u-

chwałę w sprawie zadań 1
pracy partyjnej na II poło­
wę bieżącej kadencji.

Medalami „100-lecla ruchu
robotniczego” udekorowani
zostali: Bolesław Janik i Jan
Mięso. (Jb)

Nowy Targ: Konkretne piany działania

Powstała Krajowa |

Rada Opiekunów 5
Szkolnych Kół ZMW 1

W minioną sobotę i nie­
dzielę w Nowym Sączu
spotkali się opiekunowie
Szkolnych Kól Związku
Młodzieży Wiejskiej z całej
Polski. Na pierwszą krajo­
wą ich konferencję przybył
także sekretarz Zarządu
Krajowego ZMW Stanisław
Stęclilc oraz przedstawicie­
le władz politycznych i ad­
ministracyjnych wojewódz­
twa nowosądeckiego. Jak
powiedziała prowadząca
obrady sekretarz Krajowej
Rady Młodzieży Szkolnej
ZMW Małgorzata Raczyń­
ska — nowosądecka konfe­
rencja zapoczątkowuje dys­
kusję na temat metod pra­
cy wiejskiej organizacji
młodzieżowej w środowi­
sku uczących się dziewcząt
i chłopców. Należy propa­
gować takie formy pracy
jak chociażby organizowa­
ny od lat w Zespole Szkół
Rolniczych w Marcinkowi­
cach koło Nowego Sacza
„Festiwal kulturalny mło­
dzieży szkolnej”, którego
kolejną edycję mieti okazję
obejrzeć uczestnicy pierw­
szej Ogólnopolskiej Konfe­
rencji Opiekunów Szkol­
nych Kół ZMW w sobotę
wiei zorem.
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łalnoścl. Kampania wskazała
na konieczność poszukiwania
nowych, ciekawszych 1 skute­
czniejszych metod partyjnej ro­
boty, walki ze sztampą i sche­
matyzmem. Wskazała również,
że tylko silna i zdyscyplino­
wana, ofensywna i jednolita w

działaniu partia ma szanse od­
zyskania autorytetu, zaufania
społecznego oraz możliwość u-

rzeczywistniania swojego poli­
tycznego programu.

W dyskusji glos zabrało
czternaście osób, w tej liczbie
trzech gości. Wszystkie głosy
cechowała autentyczna troska
o to, by stworzyć jak najlep­
szy program, by uchwała kon­
ferencji oddała rzeczywiście
to, co stanowi istotę myślenia
i dialogu w nowotarskiej orga­
nizacji.

Stanisław Bała powiedział
między innymi, że istnieje
powszechne przekonanie o po­
trzebie masowości partii. Ru­
gowanie ogniw PZPR z zakła­
dów pracy było próbą odry­
wania kadry, aktywu kierow­
niczego od mas. Z przeciwni­
kiem politycznym — powie­
dział — musimy podjąć walkę
na serio! W pewnym momen­
cie — w następstwie obłędnej
propagandy „Solidarności” i o-

środków zagranicznych — sta­
liśmy się partią niezdolną do
działania. Nie ukrywajmy te­
go. Wyciągnijmy odpowiednie
wnioski. Wiele POP prowadzi­
ło pracę pozorną, formalną, nie
merytoryczną. Podczas kampa­
nii nastąpiło ożywienie. Za­
stanówmy się, co należy ro­

bić, aby odgrywać rolę prze­
wodnika mas. Sądzę, że trzeba
uwzględnić kilka elementów:
społeczeństwo traktować ja­
ko zbiorowość ludzi o różnych
koncepcjach 1 światopoglą­
dzie; podnieść wymagania w

stosunku do każdego członka
partii; opracować zespół kry­
teriów naboru członków
PZPR; dostrzegać symptomy
zła w zakładach pracy i w po­
rę im przeciwdziałać; stosować
prawidłowe, partnerskie sto­
sunki z ogniwami samorządo­
wymi, związkowymi i innymi
w zakładach pracy; stale
kształcić członków partii i do­
skonalić ich wiedzę; strzec

partię przed ludźmi dwulico­
wymi, nierzetelnymi, nieuczci­
wymi.

Do takiego myślenia nawią­
zał Antoni Olszewski twier­
dząc, że nawet najznako­
mitszy wódz mający kiepską
armię wojny nie wygra. Dużo
było w partii pozoranctwa, bo
czy noszenie legitymacji PZPR
i bierność polityczna nie są
tego poświadczeniem?

Marian Grubarek postulo­
wał. by partia ustanowiła od­
znaczenie dla swych najak­
tywniejszych członków.

Ludwik Dzielski przypom­
niał, że był taki czas, iż ci
szeregowi członkowie partii
przy warsztacie pracy byli
często osamotnieni, opuszczeni
przez KZ, instancję — zacie­
kle atakowani przez ekstremę
polityczną.

Weteran ruchu robotniczego
Klemens Turkiewicz stwier­
dził, że od konferencji oczeki­
wał większej aktywności w

sprawach partyjnych. Z gory­
czą przypomniał o tych człon­
kach instancji, którzy nie dość
zdecydowanie bronili politycz­
nego i materialnego dorobku
partii. Także tu, w Nowym
Targu.

Głos w dyskusji zabrali po­
nadto: Jan Groński, Mieczy­
sław Gottfried, Edward
Prus, Jan Fułat, Stanisław
Gabor, Stanisław Ślimak.

Z gości: I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu — Jó­
zef Brożek, przewodniczący
MK SD, poseł na Sejm PRL
Józef Różański oraz sekretarz
MGK ZSL — Julian Pierwo-
ła.

I sekretarz KW PZPR w

swoim wystąpieniu przedsta­
wił krótką ocenę miejskiej
instancji PZPR w w Nowym
Targu dokonaną przez Egze­
kutywę KW. Odniósł się do
poszczególnych problemów po­
litycznych, jak również gospo­
darczych (które w dyskusji za­
jęły sporo miejsca). Nakreślił
najważniejsze zadania, jakie
stoją przed.wojewódzką orga­
nizacją partyjną w najbliż­
szym czasie. Powiedział, że

wszyscy odpowiadamy za przy­
szłość Polski — naszego
wspólnego domu. Uchwala
partyjna to jakby dokumen­
tacja techniczna domu, ale
dom ten musimy sami zbudo­
wać rzetelnie...

W konferencji udział wzięli
również — jako delegaci —•

sekretarze KW PZPR w No­
wym Sączu: Ludwik Kamiński
i Tadeusz Rabiański.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

W niedzielę kontynuowa­
no obrady plenarne konfe­
rencji, a na ich zakończe­
nie powołano Krajową Ra­
dę Opiekunów Szkomych
Kól ZMW. Funkcję prze­
wodniczącego powierzono
Janowi Orłowskiemu —

nauczycielowi szkoły rolni­
czej we wsi Dowspoda w

województwie suwalskim,
zaś wiceprzewodniczącą
wybrano Ewę Gadomską
— nauczycielkę Zespołu
Szkół Rolniczych w Mar­
cinkowicach koło Nowego
Sącza. (sś)

W Słomnikach: Partia odzyskuje swoje miejsce
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nia się na postawy poszcze­
gólnych ludzi mszczą się na

partii do dzisiaj. Wprawdzie
proces samooczyszczania wy­
eliminował wielu karierowi­
czów, ale nie do końca... Krzy­
sztof Gąsior dokonał anali­
zy realizacji wniosków i u-

chwał zgłoszonych podczas po­
przedniej kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej. Zrealizo­
wano je w 95 procentach.

Bronisław Stefański — mó­

wił o trudnej rolniczej doli, o

codziennych kłopotach na ja­
kie napotykają przy załatwia­
niu swoich spraw w urzędach
i instytucjach obsługujących
rolnictwo.

Zabierając głos na koniec
sekretarz KK PZPR Jan Bro­
mek wysoko ocenił działal­
ność słomnickiej organizacji
partyjnej w ostatnim czasie.
Podziękował też wszystkim
mieszkańcom Słomnik za doj­
rzałą obywatelską postawę.

Konferencja przyjęła też u-

chwałę w sprawie wzbogace­
nia i uaktualnienia do obec­
nej sytuacji programu przyję­
tego w okresie poprzedzają­
cym IX Zjazd Partii.

W trakcie konferencji Krzy­
żem Kawalerskim udekorowa­
ny został — Witold Kopczyń­
ski, a Medalami 100 lecia Ru­
chu Robotniczego: Konstanty
Kalinowski, Stanisław Sa­
dowski i Bronisław Stefański.

(jb)

Polska delegacja
(DOKOŃCZENIE El STK. 9

marszałek Związku Radzieckiego DmitrlJ Ustlnow, se­
kretarz KC KPZR Konstantin Rusaków, członkowie KC
KPZR — zastępca przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR Nikołaj Tałyzin, kierownik Wydziału Informacji
Międzynarodowej KC KPZR Leonid Zamiatln i inne o-

ficjalne osobistości.

Obecny był ambasador PRL w ZSRR, Stanisław Ko­
ciołek.

MOSKWA (PAP). Delegacja partyjno-państwowa PRL

pod przewodnictwem Wojciecha Jaruzelskiego dożyła
w godzinach popołudniowych wieniec z czerwonych goź­
dzików przed Mauzoleum Lenina. Na czerwonych szar­
fach napis: „Wielkiemu Lenlnowi — delegacja partyjno-
państwowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”.

Delegacja PRL złożyła także wiązanki kwiatów na

mogiłach Leonida Breżniewa, polskiego i radzieckiego
rewolucjonisty Feliksa Dzierżyńskiego oraz przed tabli­
cą w murze kremlowskim, gdzie spoczywa urna z pro­
chami marszałka Konstantego Rokossowskiego.

Delegacja PRL złożyła następnie wienlee z biało-czer­
wonych goździków przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza. Na biało-czerwonej szarfie napis: „Poległym za wol­
ność narodów”. Minutą ciszy członkowie delegacji ucz­
cili pamięć bohaterskich żołnierzy radzieckich, którzy,
zginęli w walce z niemieckim faszyzmem.

SPORT • SPORT • SPORT . SPORT

Komisja PKOI w Krakowie
propaguje i wspomaga ruch olimpijski

Znmtib Irłllr* nrzedsłebiorStw. którf

100 tysięcy Polaków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)

szczak oraz Józef Unszłicht
wybrani zostali do Ogólnoro-
syjskiego Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego Rad. Ju­
lian Leszczyński, późniejszy
działacz KPP został komisa­
rzem ds. polskich. Karol Ka-
dłubowski — członkiem Pio-
trogrodzkiego Komitetu Woj-
skowo-Rewolucyjnego...

— Po zwycięstwie rewolu­
cji wielu z nich zajęło eks­
ponowane stanowiska pań­
stwowe.

— Tak np. Bronisław We­
sołowski został przewodniczą­
cym Najwyższego Trybunału
Rewolucyjnego, Mieczysław
Lewandowski — podczas woj­
ny domowej — dowódcą 11
armii na froncie kaspijsko-
kaukaskim, Ignacy Gintowt-
Dziewiałtowski — zastępca
dowódcy frontu wschodniego,
a następnie ministrem spraw
zagranicznych w tzw. Repu­
blice Dalekowschodniej. Sta­
nisław Pestkowski — zastęp­
cą komisarza ludowego ds.
narodowości, a Stanisław Tru-
siewicz — zastępcą redaktora
naczelnego „Izwiestii”.

— Nazwisk można by za­
pewne wymienić wiele...

— Jednakże wszystkich —

nie jestem w stanie, jako że

po stronie bolszewików w

czasie rewolucji i wojny do-

mowej walczyło ok. 100 tys.
Polaków. Była to najliczniej­
sza gTupa cudzoziemców bio-
rących udział w tych wyda­
rzeniach, ale gwoli prawdy:
wśród eserowców, białogwar­
dzistów oraz w wielu innych
ugrupowaniach kontrrewolu­
cyjnych zarówno cywilnych,
jak 1 wojskowych, Polacy też
sią znaleźli.

— Jakimi motywami kie­
rowali się, opowiadając się
za którąś z walczących stron?

— Wielkim uproszczeniem
byłoby twierdzenie, że była
to zawsze decyzja świadoma,
choć rewolucja bardzo szyb­
ko .„wciągała do polityki” na­
wet obojętnych. Z perspekty­
wy kilkudziesięciu lat trudno
mówić o motywach, którymi
kierowały się pojedyncze o-

soby. Jedno nie ulega kwes­
tii: wśród tych, którzy wal­
czyli pod sztandarami bolsze­
wików, zadecydowały w prze­
ważającej mierze motywy pa­
triotyczne 1 internacjonalis-
tyczne. W międzynarodowych
skutkach rewolucji, w dekla­
racjach rządu radzieckiego na

temat niepodległości Polski
widzieli oni czynnik przyśpie­
szający jej odzyskanie.

Rozmawiał:
JAN ROZDŻYNSKI

(PAP)

Wojewódzka Komisja Polskie­
go Komitetu Olimpijskiego w

Krakowie wykazuje jak zwy­
kle dużą żywotność. Propaguje
ona idee olimpijskie, organizu­
jąc liczne spotkania z olimpij­
czykami, ludźmi nauki i kultu­
ry, sportowcami, w

’

szkołach,
zakładach pracy, klubach śro­
dowiskowych.

Jak poinformował dziennika­
rza „Gazety” mgr Jan Chudzik,
członek Prezydium Komisji —

w minionym roku w Krakowie
i województwie zorganizowano
blisko 300 imprez związanych
tematycznie z ruchem olimpij­
skim. Popularny wśród mło­
dzieży był teleturniej „Na
olimpijskim szlaku". Jak zwy­
kle w tych Imprezach najli­
czniej brała udział młodzież
szkolna, sportowcy z małych
klubów 1 Ludowych Zespołów
Sportowych.

Wojewódzka Komisja w Kra­
kowie nie tylko propaguje idee

olimpijskie, ale bardzo powa­
żnie wspomaga materialnie
PKOI. prowadząc zbiórkę pie­
niężną wśród zakładów pracy,
instytucji a także wśród osób

prywatnych. Warto tu wymie­

nić kilka przedsiębiorstw, którą
przyczyniły sią poważnie do za­
silenia tego funduszu: Woje­
wódzkie Zrzeszenie Prywatne­
go Handlu, Przedsiębiorstwa
„Pewez”, Akademia Rolnicza,
Miejskie Przedsiębiorstwo Ziele­
ni, Miejskie Biuro Projektów,
Przedsiębiorstwo Gospodarki
Mieszkaniowej Podgórze, Przed­
siębiorstwo Budownictwa Wo­
dno-Inżynieryjnego, Skawiń­
skie Zakłady Koncentratów

Spożywczych, Krakowska Fa­
bryka Kabli, Zakłady „Hory­
zont” WSS „Społem”, Spółdziel­
nia „Sprawność", Wojewódzka
Komenda OHP, banki spółdziel­
czo w Raciechowicach i Myśle­
nicach.

Ożywioną działalność wykazu­
je też Krakowski Klub Olimpij­
czyka, któremu przewodniczy
dr Maksymilian Więcek znany
ongiś hokeista. Właśnie ten klub
organizuje szereg spotkań z

ciekawymi ludźmi, którzy wielo

mogą powiedzieć o swoich prze­
życiach sportowych, sukcesach
na międzynarodowych i olimpij­
skich stadionach.

(rm)

Jana Pawła II „Dialog na rzecz pokoju —

wyzwaniem dla naszych czasów"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

klearnej, konieczność powstrzymania wojny, czy usunię­
cia jej groźby jest tym bardziej naglącym nakazem
chwili — głosi orędzie.

Papież wyraża głębokie przekonanie, że ludzie są zdol­
ni do tego, by przezwyciężyć podziały, konflikty intere­
sów, nawet sprzeczności zdawałoby się radykalne, „jeśli
uwierzą oni w siłę dialogu, jeśli zgodzą się na to, by
po ludzku szukać pokojowego I. rozumnego rozwiązania
konfliktów”.

Jan Paweł II podkreśla zarazem, że dialog na rzecz

pokoju musi obejmować dyskusje dotyczące zasad, które
powinny rządzić życiem gospodarczym. „Pokusa bowiem
przemocy i wojny zawsze będzie rodzić się w społeczeń­
stwie, w którym chciwość, pogoń za dobrami material­
nymi popycha uprzywilejowaną mniejszość do odma­
wiania masom ludzi możliwości zaspokojenia elementar­
nych praw do wyżywienia, wykształcenia, opieki lekar­
skiej i do życia”. Papież dodaje, że jest to prawdziwe
także w Stosunkach między krajami.

Odznaczenia

dla krakowskich działaczy
Onegdaj w Warszawie podczas

uroczystego plenum Zarządu
Głównego Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej kil­
kudziesięciu działaczy, z całej
Polski za Swoją pracę społeczną
i zawodową otrzymało odzna­
czenia państwowe i odznaczenia
sportowe.

Wśród wyróżnionych znaleźli
się krakowianie: FRANCISZEK
SLĘCZEK, wiceprezes Klubu
Sportowego „Nadwiślan”, prze­
wodniczący Zarządu Dzielnico­
wego TKKF „Śródmieście”. O-

trzymał on za swoją wieloletnią
zaangażowaną pracę Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Srebrną Odznakę Zasłużone­
go Działacza Kultury Fizycznej
otrzymał ROMAN SZPAK, a

Srebrny Krzyż Zasługi JÓZEF
KOZIOŁ.

Gratulujemy im zaszczytnych
Odznaczeń. (rm)

K. Slęczek zwycięża
W Mysłowicach — Wesołej od­

był się halowy turniej o Grand
Prix Polski w tenisie. Do nie­
spodzianki doszło w grze poje­
dynczej mężczyzn, która zakoń­
czyła się zwycięstwem Romual­
da Szczepaniaka, w finale sto­
jącym, na niezłym poziomie
pokonał on Andrzeja Michałka,
który wcześniej wyeliminował
aktualnego wicemistrza Polski
Alfreda Chroboka.

Wśród kobiet, których starto­
wało 12, najlepszą okazała się
Katarzyna Slęczek (Nadwiślan
Kraków), która pokonała w fi­
nale Jolantę Kusiec (Piast Gli­
wice) 7:5, 6:4. (m)

Rekord polski
Erwiny Ferens

W poniedziałek zakończyły sią
na torze lodowym „Stegny” w

Warszawie ogólnopolskie zawo­
dy o Puchar Polskiego Związku
Łyżwiarstwa Szybkiego i za­
wody „nadziei olimpijskich”.
Ich plonem był rekord Polski
Erwiny Ryś-Ferens w wielobo­
ju. Uzyskała ona 188,838 pkt.,
wyprzedzając Ewę Białkowską
— 194,877 pkt. Wynik Białkow­
skiej jest także lepszy od do­
tychczasowego rekordu.

Klammer wygrał
bieg zjazdowy

W Val Gardena rozegrany
został w poniedziałek kolejny
bieg zjazdowy mężczyzn, zali­
czany do Pucharu Świata. Suk­
ces odniósł w nim 29-letni
Franz Klammer (Austria). Było
to jego 24 zwycięstwo w biegu
zjazdowym, zaliczanym do Pu­
charu Świata. Warto dodać, iż
w biegu rozegranym w niedzie­
lę, również w Val Gardena,
Klammer zajął dopiero 19 miej­
sce. Drugie miejsce zajął Szwaj­
car — Peter Mueller, a trzeci
był jego rodak — Urs Raeber.

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta na prowadzenie wyszedł Pe­
ter Mueller, wyprzedzając Har-
ti Weirathera oraz Franza
Klammera i Franza Heinzera.

Wyniki biegu zjazdowego:
1. Franz Klammer (Austria) —

2.08.91, 2. Mueller (Szwajcaria)
— 2.09.39, 3. Raeber (Szwajca­
ria) — 2.09,61.

Porażka polskich
hokeistów w Szwecji

W meczu hokeja na łodzią
rozegranym w szwedzkiej miej­
scowości Nitorp młodzieżowa
reprezentacja Szwecji pokonała
kadrę naszych hokeistów 8:8
(4:1, 2:1, 2:4).

Nagrody
dla krakowskich

radiowców

W Ogólnopolskim kon­
kursie na radiowy repor­
taż literacki I nagrodę ju­
ry przyznało red. Witoldo­
wi Ślusarskiemu z Kra­
kowa za reportaż „Łaty
czasu” ukazujący złożoność
sytuacji w Gorlicach na

tle okoliczności związa­
nych z rezygnacją byłego
dyrektora Fabryki Ma­
szyn Górniczych i Wiertni­
czych „Glinik” doc. Ka­
zimierza Kotwicy. W gru­
pie monologów III nagro­
dę otrzymał również kra­
kowianin Lesław Horwath,
zaś w konkursie Naczelnej
Redakcji Rolnej I nagro­
dę otrzymał Jerzy Skrobot
z Krakowa za reportaż za­
tytułowany „Ojciec doda-
je otuchy”. W tym samym
konkursie wyróżnienie o-

trzymali także krakowia­
nie: Henryk Cyganik i
znów Jerzy Skrobot za

reportaż „Mały wielki
świat Ignacego Szpaka”.

1000 pamiątek i dzieł sztuki

plonem całorocznej kwerendy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
każdym szanującym się mu­
zeum regionalnym na trasie
przemarszu wojsk królewskich
musi znajdować się krzesło, na

którym siedział, lub mon­
strancja, którą ofiarował miej-
sco-remu kościołowi. Bliższe
oględziny podobnych przed­
miotów wykazały — w wielu
wypadkach, że pochodzą one

z nieco późniejszego okresu.
Ogólnopolska kwerenda 1

dokładne oględziny „sobieścia-
nów” przyniosły również inne

efekty: stwierdzano, że wiele
obrazów ozy tkanin wymaga
szybkiej opieki konserwator­
skiej. Wypadki takie zgłoszono
natychmiast lokalnym wła­
dzom konserwatorskim; przed­
mioty, które wypożyczone zo­
staną na Wawel odnowione
będą na koszt i w pracow­
niach Państwowych Zbiorów
Sztuki.

Jak opowiadał reporterowi
„GK” mgr Jerzy Petrus —

słowo „Wawel” otwierało
wszystkie drzwi (państwowe,

kościelne i prywatne); prowa­
dzącym kwerendę udzielano
serdecznej pomocy w ich po­
szukiwaniach i pracach doku­
mentacyjnych. Wszystkie od­
szukane i opisane „sobieścia-
na” znajdują się w specjalnej
opracowanej przez Wawel kar­
totece, która służyć będzie ba­
daczom. A my, którym przy­
szło żyć w czasach obchodów
kolejnej „wiedeńskiej” roczni­
cy z niecierpliwością oczeku­
jemy na wielką wawelską wy­
stawę. (Im)

Z dalekopisu
(a) PONIEDZIAŁEK był

ostatnim dniem obrad 97
Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych. 98 Kongres wybrany w

listopadzie br., zbierze tię na

swoją pierwszą sesją w poło­
wie stycznia.

Na samo zakończenie obrad
Kongresu prezydent Reagan
poniósł dotkliwą i bolesną
porażką. Konferencja obu
Izb po całonocnej dyskusji i
niedzieli na poniedziałek
skreśliła i budżetu sumą 988
min dolarów na rozpoczęcie
produkcji pocisków rakieto­
wych MX.

WYSŁANNIK USA, Philip
Habib, odleciał w poniedzia­
łek z Izraela do Waszyngto­
nu, zaś jego zastępca, Morris

Draper, udał sią do Bejrutu.
Obaj mają przedstawić w

tych stolicach wyniki ostat­
niej tury rozmów, mających
doprowadzić do wycofania
wszystkich wojsk a Libanu 1
podjęcia bezpośrednich roko­
wań między rządem Begina i

prezydenta Dżemajela.
NIEDZIELA była 18 dniem

życia ze sztucznym sercem

61-letniego Barneya Clarka.
W stanie jego zdrowia nas­
tąpiła wyraźna poprawa. Pa­
cjent przez pół godziny w

sobotę i niedzielę utrzymy­
wał się w pozycji siedzącej,
usiłując postawić nogi na po­

dłogę. Od soboty stan jego
zdrowia, dotąd uważany za

krytyczny, na powrót okreś­
lany jest już tylko jako po­
ważny.

W CZASIE gwałtownego
sztormu na Bałtyku zatonęły
dwa kutry rybackie „UST-
115” i „HEL-35”. Spośród
sześciu rybaków znajdują­
cych sią na kutrach trzech
zostało uratowanych, zaś po­
zostali zginęli. W niedzielą
ciała dwóch zaginionych ry­
baków z kutra „HEL-35” zo­
stały wyrzucone na brzeg
poza granicą PRL. na tery­
torium ZSRR.

DZIAŁAJĄCA w Stanach
Zjednoczonych organizacja
„Pomost”, skupiająca głównie
wrogo nastawioną wobec so­
cjalistycznej Polski „najnow­
szą” emigracją, rozpoczęła —

jak poinformowała radiosta­
cja tej organizacji w Chica­
go — zbiórką pieniędzy na

„fundusz pomocy prawnej", z

którego mają być opłacani a-

dwokaci broniący w Berlinie
Zachodnim porywaczy pol­
skich samolotów pasażer­
skich.

Tego rodzaju działalność

jest sprzeczna z postanowie­
niami umów międzynarodo­
wych dotyczących zwalczania
piractwa powietrznego, a tak­
że z oświadczeniami władz
USA na temat zwalczania

terroryzmu 1 piractwa po­
wietrznego.

Marita Koch
i Paolo Rossi na czele

Opublikowana została Usta

najlepszych sportowców
iwiata w 1982 roku sporzą­

dzona przez francuską agen­
cją prasową (AFP), Wśród
kobiet pierwsze miejsce
przypadło Martcie Koch, a

wżród mężczyzn Paolo Ro­
ssie mu.

Na piłkarskich stadionach
• Liderem ekstraklasy pił­

karskiej Grecji po 10 kolejkach
jest Olympiakos wyprzedzając
AEK Ateny — oba zespoły po
15 pkt.

• Pierwsze miejsce w ekstra­
klasie piłkarskiej Hiszpanii zaj­
muje Real Madryt 24 pkt. W
16 kolejce Real przegrał wyja-s
zdowy mecz z Osasuńą 1:2. Na
2 miejscu Ze stratą 1 pkt. do li­
dera znajduje się Atle+ico Bil­
bao, a na trzecim Saragosśa 22
pkt.

• Liderem ekstraklasy pił­
karskiej Włoch jest nadal AS
Roma 19 pkt. przed Veroną 18

pkt. 1 Juventusem 17 pkt.

• Piłkarze ekstraklasy pił­
karskiej Francji rozegrali Ź0 ko­
lejkę spotkań. Liderem jest na­
dal Nantes 31 pkt. przed Bor-
deaux 28 pkt. 1 Lens 25 pkt.

• Liderem ekstraklasy bel­
gijskiej jest Standard Liegą
przed Anderlechtem — oba ze­
społy po 23 pkt. przed Water-
schei i FC Bruges, które ma­
ją o 1 pkt. mniej.

• Po 28 kolejkach ekstrakla­
sy piłkarskiej Argentyny pro­
wadzi zespół Estudiantes 40
pkt. wyprzedzając o 2 pkt. In-

dependiente i o 4 pkt. Boca Ju-
niors.

W kilku wierszach

1,J.8, 5,8,T,8S

Nielegalna drukarnia

w domu letniskowym
Mariusza Dmochowskiego
WARSZAWA (PAP). 19 bm.

Słtiżba Bezpieczeństwa ujaw­
niła w letniskowym domu ak­
tora Mariusza Dmochowskiego
w miejscowości Popowo —

drukarnię nielegalnych wy­
dawnictw struktur konspira­
cyjnych.

Na gorącym uczynku przes­
tępstwa drukowania nielegal­
nych publikacji zatrzymany
został Adam K. lat 34, nie pra­
cujący. wykształcenie wyższe,
zamieszkały w Warszawie.

W czasie przeszukania ujaw­
niono i zakwestionowano m.

in. powielacz offsetowy prod.
RFN, koło 18.000 egzemplarzy
nielegalnych wydawnictw, ma­
tryce, farby drukarskie, pa­
pier, schematy budowy radio­
stacji i ręczny miotacz gazo­
wy.Śledztwo w toku.

24XII—1I83

Przerwa

świąteczna w szkołach
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania tegoroczna
przerwa świąteczna w szko­
łach trwać będzie od 24 bm.
do 1 (tycznia 1983 włącznlo.

W Śródmieściu
odznaczenia

dla kombatantów

Wczoraj odbyła sią w

PPiW „PRODLEW” w

Krakowie uroczystość de­
koracji odznaczeniami pań­
stwowymi zasłużonych
kombatantów II wojny
światowej dzielnicy Śród­
mieście.

Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski o-

trzymali: Zbigniew Ber-
nal, Krystyna Chmielą.
Henryk Drewiez, Zygmunt

Górski, Stefan Janik, Sta­
nisław Kępiński, Stanisław
Porębski, Michał Rudnicki,
Zofia Rymar, Stanisław
Sala, Walerla Szady, Hen­
ryka Węgrzyńska, oraz po­
śmiertnie: Mieczysław Po­
łomski. Wręczono również
103 „Medale za udział w

wojnie obronnej 1939”.
Aktu dekoracji dokonał

przewodniczący DRN
Śródmieście Stefan War-
mui oraz naczelnik dziel­
nicy mgr Mieczysław Cioł-
e«yk.

W części artystycznej
wystąpił chór „Hejnał”.

• Zwycięzcą międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w

Hart Ford został Lendi, wy­
grywając W finale ze Scanlonem
6:2, 6:4, 7:5.

® W finale turnieju teniso­
wego W North Miami Beach
Connors zwyciężył Teachera 6:2,
6:2.

• We Fryburgu rozpoczął się
międzynarodowy turniej hokeja
na lodzie. W pierwszym meczu

Szwajcaria zremisowała z NRD
3:3.

• W Oragencji zakończył się
międzynarodowy turniej siat­
kówki mężczyzn. Pierwsze
miejsce zajęła Austria wyprze­
dzając reprezentację Skandyna­
wii, Anglii i Luksemburga.

• Pierwsze miejsce w klasy­
fikacji drużynowej międzynaro­
dowych zawodów pływackich
w Koszycach zajęła Slavia

Bratysława 160 pkt. wyprzedza­
jąc Crveną Hvezdę Koszyce
108 pkt.

• Wyścig samochodowy for­
muły II rozegrany na torze w

Buenos Aires zakończył się zwy­
cięstwem O. Maldonado (Ar­

gentyna) „Berta-VW”. Trasę 108
km pokonał on w czasie
42.08,98 min.

O Międzynarodowe zawody
jeździeckie CSJ w Londynie w

konkurencji knockout wygrał
David Broome (W. Bryt.) na ko­
niu Heatwave.

• W finale Pucharu Europy
hokeja na trawie rozgrywanego
w hali w Zwolle Holandia po­
konała brytyjski zespół Slough
9:3.

® W Schwerinie zakończył
się międzynarodowy turniej pił­
ki ręcznej mężczyzn. Pierwsze
miejsce zajęła NRD wygrywa­
jąc decydujący mecz z Rumu­
nią 20:18.

O W Adelajdę rozegrany zo­
stał ciekawy mecz w hokeju na

trawie mężczyzn. Był on jak
gdyby epilogiem zakończonego
w niedzielę w Melbourne tur­
nieju dziesięciu państw, w któ­
rym triumfowała Australia. W

Adelajdę przeciwnikiem Australii

była drużyna „reszty świata”,
a grali w niej zawidniey z ze­
społów, które walczyły w Mel­
bourne. Mecz wygrał zespół
świata 7:6 (2:2).
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Polowanie na rekiny
finansowego podziemia

t

Z negatywnym społecznym przyjęciem
spotykają się ludzie, których fortuny rosną
z dnia na dzień, choć oficjalne ich dochody
wcale nie są tak bardzo wysokie. Niektórzy
z nich w ogóle nie pracują, a obracają set­
kami tysięcy złotych. Trudności dowodowe
powodują, że większość z nich prawdopodob­
nie nigdy nie siądzie na ławie oskarżonych,
a jedynym organem, który może zatruć ich

spokojne życie jest „milicja finansowa” —

Okręgowy Urząd Kontroli Finansowej i Do­
chodów Państwa. Rozmawiam z kilkoma
pracownikami tego urzędu o potyczkach z

tzw. marginesem i finansowym podziemiem.
— Kim się urząd wasz szczególnie intere­

suje?
— Najogólniej można powiedzieć, że wy­

szukujemy delikwentów, którzy uzyskują
wysokie dochody, równocześnie nie ujawnia­
jąc źródeł tych zarobków. Obliczamy wyso­
kość takiego dochodu i wymierzamy odpo­
wiedni — zwykle bardzo wysoki — podatek.

— Czy można prosić o jakieś konkrety?
— Choćby „koniki”. Na tę plagę nie ma

rady. Naprzykrzamy się im, uderzając po
kieszeni. W ostatnim roku „załatwiliśmy” 15
takich panów ściągając niemal 2 min zł po­
datku. Praktycznie uzyskuje się taką su­
mę, jaka zostanie znaleziona u „konika” w

chwili zatrzymania. Zwykle w ich kiesze­
niach znajduje się „pogotowie kasowe” w

wysokości 60—70 tys. zł. Chociaż zdarzała się
i taka gratka, że chwycony taksówkarz-ko-
nik posiadał 550 dolarów i 600 tys. zł. W tym
ostatnim przypadku zaproponowano podatek
w wysokości 400 tys. zł, a drugie tyle wynie­
sie zapewne grzywna.

— „Koniki” to jednak „pionki”. Czy uda-
je się wam dobrać do „rekinów” podziemnej
finansjery?

— Zależy kogo uważać za rekina. U pew­
nej damy prowadzącej przez kilka lat kiosk

warzywny . na osiedlu, ujawniono majątek
szacowany w cenach z 1981 roku na 4 min.
Tymczasem zgłosiła ona dochody wynoszące
w ciągu 5 lat zaledwie 750 tys. zł. Wymierzy­
liśmy podatek — 3 min 200 tys. zł. Inny
sklepikarz prowadził dwie księgowości — je­
dną dla wydziału finansowego, dość skrom­
ną i drugą na użytek własny. Okazało się,
że ujawniał dziesięciokrotnie niższy dochód
niż faktycznie uzyskiwał. Pedatek milion zł.

— Ludzie patrzą na ogromne posiadłości
wybudowane lub budowane na Woli Justow-
skiej w Krakowie. W ich opinii tam właśnie
są rekiny.

— Badaliśmy to bardzo dokładnie, przy­
glądaliśmy się budowom prowadzonym w os­
tatnich 12 latach. Rzeczywiście wiele budyn­
ków — a jest ich dokładnie 201 — to oka­
załe wille. Kto je posiada? Mamy to dokład­
nie ustalone: ludzie wolnych zawodów, nau­

kowcy, plastycy, muzycy, aktorzy, tzw. ini­
cjatywa prywatna. Właściciele ci w ogromnej
większości uzyskują wysokie dochody z ofi­
cjalnych źródeł. Niektórzy otrzymują bardzo
wysokie honoraria, inni wynagrodzenia z ty­
tułu patentów, racjonalizacji itp. Wielu po­
siada rodziny za granicą, które przesyłają
dewizy.

—— Wola Justowska jest więc „czysta”.
—, W ogromnej większości tak. Istnieje o-

czywiście pewien margines. Mamy tam ajen­
ta CPN, aresztowanego za zabór mienia zna­
cznej wartości, jest kilka osób podejrzanych
o handel obcą walutą, osoba zatrzymana na

przemycie. Tych ludzi mocno „przetrzepie­
my”.

— Czyli przekonanie o istnieniu w Kra­
kowie dużej grupy takich co to „nie sieją
ni orzą” a żyją w luksusie jest błędne?

— Tacy na pewno istnieją i ciągle ich
ujawniamy. Ostatnio wpadł spryciarz, jedna
z dawnych „świętych krów” prowincjonal­
nej miejscowości, któremu nie dały rady na­
wet organa wymiaru sprawiedliwości. Sie­
dział on w śledztwie aż 3 lata i udowodnio­
no mu nadużycia w wysokości zaledwie 90
tys. zł. Zaraz po wyjściu z aresztu śledczego
nabył walory majątkowe m.iri. szklarnię, wy­
rażające się wielomilionową wartością. Tego
pana uderzymy po kieszeni dość mocno.

— Czy nie zdarza się jednak, że wasza

działalność idzie czasem w kierunku utrą­
cania inicjatywy i likwidacji przedsięwzięć
pożytecznych z punktu widzenia społecz-
go? Mówi się np. o obecnej nagonce na rze­
miosło. Znam też przypadek, że zajęliście
się człowiekiem, który kupował złomowane
niemal przyczepy traktorowe, następnie
gruntownie je remontował i sprzedawał do
dalszej eksploatacji rolnikom. W ciągu dwóch
lat odnowił ich kilkadziesiąt, sprzedał na

pniu i to w odległych województwach. Je­
go działalność, owszem dochodowa, była ze

społecznego punktu widzenia pożyteczna, bo
przyczep na rynku nie ma. Przyjdzie mu za­
płacić teraz pół miliona domiaru.

— Nie domiaru, ale podatku, gdyż ten de­
likwent nie zgłosił władzy finansowej swo­
jej działalności. W tym przypadku zapłaci
podatek — podatki istnieją na całym świecie
— i na tym skończą się jego dolegliwości. Mi­
mo że działalność ta, przyjmijmy, była po­
żyteczna, jednak dochody Czerpał ogromne.
Wystarczy nadmienić, że zakupił w ub. ro­
ku „mercedesa”.

— Jaki jest finansowy efekt tegorocznej
waszej działalności?

— Ujawniliśmy wiele nadużyć finanso­
wych i ściągnięty podatek wyniesie 31 min zł.
Jest to więcej o 7 min niż w uto. roku.

Rozmawiał:

Zbigniew Żarski

Dzieło warte Nobla

Symbol humanitaryzmu
i bezinteresownej pomocy

W lipcu, w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim gościł delegat Międzynaro­
dowego Komitetu Czerwonego Krzy­
ża Pascal Gondrand. Towarzyszył
mu profesor prawa międzynarodo­
wego UJ, Stanisław E. Nahlik, od lat
związany z tą organizacją. Profesor
opowiedział o losach współtwórcy
Czerwonego Krzyża — był nim
Szwajcar, laureat pierwszej pokojo­
wej Nagrody Henry Dunant.

Niezwykłe dzieje
Henry Dunanta

Henry Dunant miał 31 lat, gdy
przypadkiem znalazł się na polu bi­
twy stoczonej pod Solferino (na po­
łudnie od Mediolanu), w czasie któ­
rej wojska francuskie i włoskie pod
dowództwem Napoleona III zadały
klęskę Austrii. Był gorący dzień
czerwcowy 1859 roku, pole bitwy
zasłane było trupami i rannymi żoł­
nierzami francuskimi, włoskimi i
austriackimi, którzy umierali zmę­
czeni pragnieniem i bólem. Młody
biznesmen tak wzruszył się tym wi­
dokiem, że zaczął szybko organizo­
wać pomoc rannym. Pozyskał dla
swoich poczynań przebywających w

okolicy Szwajcarów i Anglików, a

także miejscowy ludność włoską,
która oczywiście chętniej udzielała
pomocy Włochom czy Francuzom,
zaś Austriaków przyjmowała w pro­
gi domów dopiero wtedy, gdy roze­
szła się plotka, że wojska austriackie
wrócą znów pod Solferino.

Henry Dunant opublikował poru­
szającą sumienie książkę „Wspo­
mnienia z Solferino”. Stała się ona

bestsellerem owych czasów. Założył
też wkrótce w Genewie „Komitet
Pięciu”, który dał początek organi­
zacji Czerwonego Krzyża. Jej zręby
organizacyjne stworzył Gustaw
Moynier, on to, po sędziwym gene­
rale Dufour, został na wiele lat pre­
zesem organizacji. Tymczasem Hen­
ry Dunant, zbyt zajęty sprawami
społecznymi, zbankrutował i zniknął
pewnego dnia z Genewy.

Dopiero po 30 latach pewien
dziennikarz odnalazł go w przytułku
nad Jeziorem Bodeńskim. Był już
wtedy zgorzkniałym siwobrodym
starcem, żyjącym dzięki dobroczyn­
ności. Sensacyjny artykuł przyniósł
Henry Dunantowi spóźnioną popu­
larność, W 1901 r. został on laurea­
tem pierwszej nagrody pokojowej
Nobla. Całą sumę otrzymaną tytu­
łem nagrody przeznaczył na cele

humanitarne, • sam d-o końca życia
nie opuścił przytułku.

Dzieło warte Nobla

Tymczasem zapoczątkowane przez
niego dzieło stało się wielką zdoby­
czą narodów świata. Prezesowi Gu­
stawowi Moynierowi udało się na­
kłonić rząd szwajcarski do zwoła­
nia w 1864 r. międzynarodowej kon­
ferencji, na której IŻ państw pod­
pisało pierwszą konwencję genew­
ską, traktującą o ochronie rannych
i personelu medycznego w czasie
konfliktów zbrojnych. Ten niewiel­
ki dokument, złożony z kilku arty­
kułów miał ogromne znaczenie także
dlatego, iż był w historii prawa mię­
dzynarodowego jednym z pierwszych
aktów o charakterze quasi — usta­
wodawczym. Wkrótce ustalono sym­
bol nowej organizacji — czerwony
krzyż na białym polu. Nie jest to —

jak niektórzy sądzą — symbol reli­
gijny, lecz po prostu odwrotność
herbu szwajcarskiego (biały krzyż
na czerwonym tle). Niemniej kraje
muzułmańskie przyjęły inny znak —

Czerwonego Półksiężyca, We wszys­
tkich niemal krajach zaczęły wnet

powstawać spontanicznie stowarzy­
szenia narodowe Czerwonego Krzy­
ża.

Dalsze konferencje genewskie sto­
pniowo coraz bardziej rozszerzały
zakres ochrony prawnej w czasie
konfliktów zbrojnych — w 1906 r.

na chorych, a w rok później także
na rozbitków morskich. W 1929 r.

nowa konwencja genewska objęła
ochroną również jeńców.

Do II wojny światowej panowało
przekonanie, że na tak wysokim sto­
pniu cywilizacji i kultury, na jakim
świat się wtedy znajdował, ludności
cywilnej nie grozi w czasie wojny
większe niebezpieczeństwo. Obowią­
zujące konwencje dotyczyły więc
niemal wyłącznie losów osób woj­
skowych, nie było zaś specjalnych
międzynarodowych aktów prawnych
chroniących ludność cywilną. Hitle­
rowcy skrzętnie wykorzystali tę lu­
kę. los ludności cywilnej w czasie
wojny, zwłaszcza tej, kfyjra trafiła
do obozów koncentracyjnych — był
znacznie gorszy, niż jeńców. Toteż
wkrótce po wojnie, w 1949 r. podpi­
sano w Genewie cztery następne
konwencje — trzy z nich były roz­
winięciem poprzednich, dotyczyły o-

chrony wojskowych i rannych, roz­
bitków morskich i jeńców, a czwar­
ta po raz pierwszy regulowała za­

sady ochrony ludności cywilnej w

czasie konfliktów zbrojnych.

Humanitaryzm uczynić prawem

Czas przyniósł nowe problemy
międzynarodowe, które trzeba było
uregulować prawnie — w 1974 r.

zebrała się w Genewie następna
konferencja, obradująca na temat

ochrony ofiar konfliktów zbrojnych.
Przewodniczącym jednej s trzech
głównych komisji został wybrany
delegat Polski prof. Stanisław E.
Nahlik z Krakowa. Był już wtedy
autorem szeregu książek. Pierwszą,
pt. „Grabież dzieł sztuki” napisał po
kilkuletnich badaniach nad ochro­
ną dóbr kulturalnych w czasie kon­
fliktów zbrojnych. „Jako doktor pra­
wa międzynarodoiuego przez siedem
lat pracowałem w Biurze Rewindy­
kacji i Odszkodowań Centralnego
Zarządu Muzeów i Ochrony Zabyt­
ków — wspomina. — Zarabiałem
niezbyt, wiele, a że najtańszym spo­
sobem spędzania czasu jest praca
naukowa — dodaje pół żartem — za­
jąłem się rzetelnie zagadnieniem
prawno-międzynarodowej ochrony
zabytków w czasie wojny, bo, jak
stwierdziłem, temat ten nie był
wszechstronnie opracowany ani u

nas, ani w innych krajach”. Znajo­
mość wielu języków obcych ułatwi­
ła mu zebranie wyjątkowo bogatej
bibliografii. Książka ta dała' autoro­
wi nie tylko tytuł docenta, ale i re­
nomę znawcy zagadnień na forum
międzynarodowym.

Z innych prac tego autora wy­
mienię choćby: „Narodziny nowoży­
tnej dyplomacji”, „Wstęp do nauki
prawa międzynarodowego”, „Kodeks
prawa traktatów”.

Konferencja genewska, w której
uczestniczył, trwała cztery lata —

odbyły się cztery sesje, sama tylko
komisja, której przewodniczył prof.
Nahlik, praedwała na 101 posiedze­
niach. W czasie jej trwania rozwa­
żano sprawy ochrony partyzantów i
kombatantów w konfliktach zbroj­
nych. Swoje opinie na te tematy
prof. Nahlik wyraził w wielu publi­
kacjach, głównie w językach angiel­
skim i francuskim. Efektem konfe­
rencji były nowe akty prawne zwa-

,ne protokołami dodatkowymi do
konwencji z 1949 r. Jeszcze nie
wszystkie państwa zdołały ratyfiko­
wać te protokoły, gdyż jest to dłu­
ga procedura, lecz prawie wszystkie
doceniają ich walor.

Międzynarodowe , prawo humani­

tarne, traktujące o ochronie człowie­
ka w czasie konfliktów zbrojnych
zajmuje prof. Nahlika szczególnie,
choć, jak przyznaje, nie napisał, je­
szcze książki na ten temat. Wkrótce
jednak będzie opublikowany w ję­
zykach francuskim, angielskim l
hiszpańskim szkic typowego podrę­
cznika prawa międzynarodowego je­
go pióra, który został już przekaza­
ny do Międzynarodowego Komitetu

Czerwonego Krzyża. .

Skąd ta pomoc?
Pod nazwą „Czerwony Krzyż’*

kryje się kilka instytucji. Rangę O-
środka centralnego ma Międzynaro­
dowy Komitet Czerwonego Krzyża,
z siedzibą w Genewie. Mimo nazwy
„międzynarodowy”, jest to instytu­
cja złożona wyłącznie ze Szwajca­
rów, co — zdaniem jej członków —

ułatwia podejmowanie szybkich de­
cyzji o pomocy ludności dotkniętej
wojną lub klęską żywiołową w ja­
kimkolwiek miejscu świata. Istotnie
międzynarodowy charakter ma nato­
miast Międzynarodowa Liga Czer­
wonego Krzyża, także mieszcząca się
obecnie w Genewie, złożona z przed­
stawicieli narodowych organizacji
Czerwonego Krzyża istniejących już
we wszystkich prawie krajach świa­
ta. Polski Czerwony Krzyż został
powołany w 1919 r. Wszystkie te in­
stytucje zbierają się co parę lat na

Międzynarodowej Konferencji Czer­
wonego Krzyża, która ma zatem ran­
gę najwyższej ich władzy.

W związku z trudnościami ekono­
micznymi w naszym kraju Między­
narodowy Komitet i Liga Czerwo­
nego Krzyża utworzyły delegaturę,
której celem jest pomoc społeczeń­
stwu polskiemu. W. porozumieniu z

rządem polskim przedstawiciele
Czerwonego Krzyża wizytowali też

miejsca, w których przebywali in­
ternowani.

A oto główne zasady przyjęta
przez Czerwony Krzyż: humanita­
ryzm, bezstronność, neutralność, nie­
zależność, jedność i powszechność
działania na rzecz ludzi dotknię­
tych następstwami konfliktów bez
różnicy ras, narodowości i religii.
Członkowie tej organizacji nie po­
dejmują się nigdy rozstrzygać kto
winien konfliktowi, lecz pomagają
człowiekowi jako ofiarze konfliktu
czy też żywiołowej klęski. A pomoc
ta jest zawsze bezinteresowna.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ają dziennika­
rze znów, swo­
ją „Prasę Pol­
ską”! Miesię­
cznik, którego
naczelnym re­

daktorem jest wybitny
publicysta, prezes Zarzą­
du Głównego Stowarzysze­
nia Dziennikarzy PRL —

Klemens Krzyżagórski, wy­
kracza poza profesjonalne
zainteresowania i każdy
może to ciekawe pismo za­

prenumerować. Kontynuuje
„Prasa Polska” stare, do­
bre tradycje: spory i dys­
kusje o właściwe rozumie­
nie etosu dziennikarza.
Niełatwy to fach, na któ­
ry składa się talent i upór.
Nieraz niemoc i wyrze­
czenia, by w zgodzie z i-
deałami mieć własne —

a to wyróżnia publicysty­
kę — zdanie i nietuzinko­
wy pogląd.

Mamy dziś w Polsce nie­

spełna dziesięć tysięcy
dziennikarzy, którym —

wbrew pozorom i opiniom
— źyje się ciężko. Ten pu­
bliczny, kreujący zawód
jest bowiem niezwykle wy­
czerpujący, kiedy trzeba
nieustannie żyć w podnie­
ceniu i gotowości. Tak się
składa, że dziennikarz —

choć nie obowiązuje go li­
sta obecności — w każdym
miejscu i w każdej sytua­
cji jest dziennikarzem i
nie oprze się pokusie by
przekazać — nawet prze­
bywając na urlopie — waż­
nej, ciekawej wiadomości
do swego pisma.

Nigdy praktycznie nie
odpoczywa. Nieprzypadko­
wo też — jak podają ba­
dania Międzynarodowej
Organizacji Dziennikarzy —

średnia życia dziennikarzy
w PRL wynosiła 53 lata
i była najniższa we wszy­
stkich grupach zawodo-

2
wych. Niestety pod wzglę­
dem krótkości życia ustę­

pujemy tylko dziennika­
rzom Kamerunu (35—45
lat) i Sri Lanki. To kwe­
stia chyba trudnych wa­
runków w Polsce bo śmierć
nie jest w innych krajach
szczególnym przywilejem,
wielokrotnie bardziej pos­
piesznych reporterów. Np.
dziennikarze w ZSRR ży­
ją przeciętnie 70, w Au­
strii 62, a w Mongolii 60
lat. Teraz niby się nieco
— jeśli wierzyć statysty­
kom — poprawiło, ale w

— Żyjemy w ezasach, kiedy
dana statystyczne dla wielu
ludzi stały się frapującą lek­
turą. Świadczą o tym liczne
telefony jakie towarzyszą każ­
dorazowemu opublikowaniu
wyników gospodarowania.
Najwięcej wątpliwości wzbu­
dzają niemal zawsze płace.
Wielu czytelników pyta jak są
one liczone. Co składa się na

średnią płacę?A
— Przede, wszystkim płace

wynikające ze stawek osobi­
stego zaszeregwania plus in­
ne składniki opłacane e fun­
duszu płac jak premie, na­
grody, wynagrodzenie za pra­
cę w godzinach nadliczbo­
wych, wypłaty z tytułu po­
działu zysku w spółdzielniach,
trzynaste i czternaste pensje,
nagrody jubileuszowe itp.
Mówiąc bardziej ogólnie
wszystkie te sumy, które bra­
ne są pod uwagę przy obli­
czaniu wysokości emerytury.

— A górnicze płace wypła­
cane za dodatkową pracę w

wolne soboty?
— Również. Dlatego też

średnia płaca województwa
katowickiego jest znacznie
wyższa od średniej krajowej.
Przy czym te „górnicze komi­
ny” podbijają, też średnią
krajową.

— Swojego czasu podczas
jednej z konferencji prasowych
w Ministerstwie Hutnictwa i
Przemysłu Maszynowego po­
dano, iż odnotowano procen­
towy przyrost produkcji sta­
li specjalnej. Informację tę
wszyscy przyjęli z dużym za­
dowoleniem, ale radość trwa­
ła do momentu, aż poproszo­
no o podanie ilości ton i po­
równanie tej wielkości z ro­
kiem poprzednim. Wtedy o-

kazało się, że mimo procen­
towego wzrostu ilość wypro­
dukowanej tego rodzaju stali...
zmalała. I co ciekawe nie by­
ło w tym wszystkim żadnego

MAGIA LICZB
Ze STANISŁAWEM PAWLICKIM, dyrektorem Wojewódzkiego
Urzędu Statystycznego w Krakowie rozmawia Jacek Balcewicz

oszustwa. Dość ciekawy był
natomiast sposób w jaki o-

trzymano taki, na pierwszy
rzut oka paradoksalny, wynik.
Otóż owe procenty podane na

początku były policzone w o-

parciu o ogólną ilość wytopio­
nej stali w Polsce, której o-

biektywnie było mniej. Stali
specjalnej też było mniej. Ty­
le tylko, że dynamika spad­
ku tej ostatniej była mniej
stroma. Z tego nierównomier­
nego spadku wyszedł pozor­
ny wzrost. Opowiedziałem ca­
łą tę skomplikowaną historię
po to by uzmysłowić fakt ko­
nieczności poznania oprócz
liczb i procentów także drogi,
na której powstały. Wracając
do płac chciałem więc zapy­
tać o statystyczną kuchnię w

tej dziedzinie.

— Wszystkie zakłady ■nale­
żące do materialnej sfery 'pro­
dukcji a więc przemysł, bu­
downictwo, rolnictwo, handel,
transport, gospodarka komu­
nalna i mieszkaniowa, a także
inne usługi materialne dostar­
czają nam najpóźniej na trze­
ci dzień roboczy po upływie
miesiąca odpowiednie spraioo-
zdania z niezbędnymi dany­
mi. Wszystkie jednostki nale­
żące do sjery pozamaterialnej
czynią to raz na kwartał. Ten
materiał poddajemy obróbce
w naszym ośrodku obliczenio­
wym. Tak powstają dane
wstępne, niejako sygnalne —

po około dwóch tygodniach,
kiedy dane są pełniejsze (fak­
tury w wielu zakładach księ­
gowane są z pewnym opóź­
nieniem) następuje drugi rzut
sprawozdań — sprawdzamy

wtedy wstępne dane. Pewne
wielkości trzeba „rozbijać”,
jak choćby premie kwartalne
należy rozdzielić na trzy mie­
siące. Tu może dochodzić do
pewnych zaburzeń. Np. wy­
płata „do tyłu” podwyższo­
nych płac dla hutników we

wrześniu podbiła średnią pła­
cę w tym miesiącu. W . sta­
tystyce czym dłuższy przedział
obserwacji tym bardziej adek­
watny do stanu faktycznego
wynik. Bardziej zbliżone do
rzeczywistości są średnie pła­
ce liczone w skali roku niż
tylko w skali miesiąca.

— Panie dyrektorze. Jako
statystycy operujecie materia­
łem dostarczonym wam z

zewnątrz przez poszczególne
przedsiębiorstwa. Na ile te da­
ne są wiarygodne, jakie są ad­
ministracyjne możliwości ich
zweryfikowania. Pytam o to
nie bez przyczyny. Podczas
zbierania materiałów do tek­
stu poświęconego zmianom
cen w sferze usług i zmianom
płac pracowników przy tym
zatrudnionych natknąłem się
na dane statystyczne brzmiące
zupełnie niewiarygodnie np.
płace pracowników produk­
cyjnych w spółdzielni „Fotos”
na przełomie II półrocza ub.
roku i I półrocza . br. nie
drgnęły utrzymując się na

poziomie 5,2 tys. zło-tych, a

płace techników zatrudnio­
nych w WPHW przy napra­
wie sprzętu radiowo-telewi­
zyjnego nawet spadły.

— Nie może być teras pła­
cy niższej niż 5,4 tys. zł —

przypuszczam, że tu zostały
podane płace podstawowe a

że. budowlani kontynuowali
'

prace na obiektach zaliczo-
'

nych do efektów roku po­
przedniego do połowy roku
następnego.

nie średnie. Sprzątaczka za­
trudniana u> WUS też ma

płacę podstawową 3,5 tys. zło­
tych ale łączne z rekompen­
satą i premią nie może otrzy­
mać w kasie mniej niż 5,4 tys.
złotych. Ostatnio podczas po­
siedzenia Zespołu Gospodar­
czego zapytałem prezesa „Gro­
mady", ile zarabiają teras

szewcy. Niech pan zgadnie.
— Nie mam pojęcia.
— Około 16 tys. złotych w

systemie akordowym, niektó­
rzy nawet i 18 tys. zł., a bu­
tów i tak nie ma kto naprawić.

— Wróćmy jednak do wia­
rygodności danych,

— W ciągu roku przepro­
wadzamy wiele kontroli do­
cierając do dokumentów bazo­
wych u» przedsiębiorstwach.
Współpracujemy przy tym z
NIK i Okręgowym Zarzą­
dem Dochodów Państwa i
Kontroli Finansowej. W przy­
padku ujawnienia oszustw
kierujemy wnioski o ukara­
nie do kolegium ds. wykro­
czeń, sami nie mamy upraw­
nień do nakładania manda­
tów. Jednak muszę powie­
dzieć, że przypadków mają­
cych znamiona przestępstwa
gospodarczego nie stwierdzi­
liśmy. Natomiast znanych ma­
nipulacji statystycznych w mi­
nionym czasie dopuściło się
Ministerstwo Budownictwa i
Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych, które w poczet efek­
tów 1978 roku poleciło zali­
czyć to co zrobiono do 15
stycznia 1979 roku, a w roku
1979 to co wybudowano do
końca stycznia 1980 roku —

spowodowało to praktycznie,

— A w jaki sposób zdoby­
wacie informacje o cenach na

targowiskach?
— Mamy na etacie kilku

inspektorów, którzy ras w

tygodniu o określonej godzinie
odwiedzają określone targo­
wiska, a także sklepy, w któ­
rych odnotowują wielkość
cen umownych artykułów
przemysłowych. Jeżeli idzie o

ceny umowne w transakcjach
między rolnikami to służy
nam tu pomocą grupa społe­
cznych korespondentów rol­
nych, którzy nas o nich in­
formują.

— A budżety rodzinne?
— Mamy na terenie nasze­

go województwa wylosowane
według zaleceń matematyków
GUS, operujących teorią wiel­
kich liczb 252 rodziny, któ­
rych ankiety badamy. Ta
próbka, będąca składową
próbki ogólnopolskiej, jest u>

swojej części reprezentatyw­
na dla kraju. Natomiast je­
śli byśmy chcieli ustalić stan­
dard życia ludności w naszym
regionie — jest ona jeszcze za
mała. Myślimy o jej zagęsz­
czeniu. Muszę jednak powie­
dzieć, że te badania są naj­
trudniejsze i najbardziej pra­
cochłonne. Ludzie są raczej
powściągliwi w ujawnianiu
swoich rzeczywistych docho­
dów i wydatków. Niemniej in­
struktorzy badający budżety
rodzinne czynią wiele, by te

informacje były adekwatne do
stanu rzeczywistego i tym sa­
mym służyły do pomocy przy
realizacji założonych celów
społecznych.

— Dziękuję za rozmową.

JACEK BALCEWICZ

Brunon Rajca

gtowtf
grupie 1688 osób zbadanych
■w 1980 roku, znalazło się
tylko 395 osób zdrowych.
Natomiast u 1293 osób wy­
kryto, bagatela, aż 2573
choroby! Najczęściej wystę­
pują trzy schorzenia: cho­
roby układu krążenia (29

proc.), nerwice i psychoner­
wice (28 proc.), choroby u-

kładu trawiennego (17
proc.). Te trzy grupy cho­
rób mają wspólną patoge­
nezę. Myli się przekorny
Jerzy Urban ilekroć roz­
powiada, że nie grozi mu

śmierć naturalna, a co

najwyżej przez tamopod-
palenie, bo często zasypia
ze „sportem” w łóżku.

Mogłoby się wydawać, że
rekompensatą za te wszy­
stkie przypadłości, są pie­
niądze. Krążą — ciągle po-
ictarzane mity — o zarob­
kach dziennikarzy, którym
na niczym nie zbywa. Nie
orientuję się, czy to daw­
nym prominentom było na

rękę, ale nikt tych plotek
jakoś nie prostował, bo for­
sa była wówczas w ogóle
tematem tabu. I bardzo
dobrze, że Klemens Krzyża­

górski — na łamach „Pra­
sy Polskiej” — szczegóło­
wo mówi e zarobkach
dziennikarzy, operując
sprawdzonymi danymi.

Największy pracodawca
dziennikarzy Robotnicza
Spółdzielnia Wydawnicza,
który — to już moja uwa­
ga — zatrudnia ciągle wie­
lu zbędnych urzędników,
obliczył z mozołem, że za­
robki 993 dziennikarzy w

17 dziennikach partyjnych,
w połowie 1982 r. wynosi­
ły: 9.322 zł plus 3517 zł ho­
norariów, czyli 12.839 zło­
tych miesięcznie. To w tej
grupie mieści się dochodo-
wa, wielonakładowa „Ga­
zeta Krakowska”. Nato­
miast w innych pismach —

przykładowo jak „Dzien-
nik Polski” miesięczne za­
robki — płace i honoraria
wyniosły 11.44.3 zł, w dzien­
nikach typu „Echo Krako­
wa” dziennikarz miesięcz­

nie otrzymywał 12.554 zło­
te. Kiedy uwzględni się
wszelkie inne czasopisma
to wówczas, faktyczne za­
robki środowiska dzienni­
karskiego be_dą jeszcze niż­
sze: miesięczne uposażenie
dziennikarzy prasowych
wynosiło 9.227 żł, zaś hono­
raria 2884 zł., co daje 12.111
złotych. Nieco wyższe, ale
nie chcę już tego wszyst­
kiego wyliczać, są zarobki
dziennikarzy systemu RTV.
Kiedy zarobki w dzienni­
kach partyjnych RSW
przyjmie się za 100, to

dziennikarze Radiokomite­
tu zarabiają 113, czyli prze­
ciętnie o 1.634 zł. miesięcz­
nie więcej.

Nikt nie narzeka, bo w

tym fachu dziwnie się rza­
dko narzeka. Tym bardziej,
kiedy aktualne zarobki
dziennikarzy są — bądźmy
otwarci — nieco wyższe
niż w niektórych gałęziach

gospodarki. Nie są to je­
dnak różnice drastyczne, a

dziennikarze nie mają za­
miaru porównywać się do
górników. Tymczasem w

innych krajach socjalisty­
cznych — w stosunku do

. przeciętnej krajowej — re­
lacje te są korzystniejsze
dla dziennikarzy: w Cze­
chosłowacji o 71 proc., NRD
o84proc., a wZSRRo
147 proc. To bardzo do­
brze, że Klemens Krzyża­
górski nie tylko o sprawy
socjalno-bytowe dziennika­
rzy zabiega, ale również o

nich pisze, żeby nie było
żadnych niedomówień.

Najnowszy numer „Pra­
sy Polskiej” kończy rysu­
nek zamyślonego obywate­
la z następującym napi­

sem: „Myśleć? Wnioskować?
Decydować? Odpowia­
dać? — A miałem robić
tylko to, co do mnie nale­
ży”.
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Sto/,, paplę się w witry­
ny, chociaż nic ma na co.

Jaktoniemanaco?Ale
jest po co. Patrzę na o-

brzydliwą plastykową lal­
kę, na koszmarny samocho­
dzik, na rozliczne gnioty,
które imitują bohaterów te­
lewizyjnych seriali dziecię­
cych. I od razu widzę tego
faceta, który siedzi przy
takiej piekielnej maszynie,
która nazywa się wtryskar­
ka — i rusza wajchą. Waj­
cha raz i dwa. I pięć dych.
Wajcha raz i dwa. I pięć
dych. W witrynie nagle
dostrzegam tylko te pięć
dych, potem faceta, jak
zdjął ręce z wajchy t te­
raz liczy te pieniądze. Ko­
chana córeczko, myślę,
kiedy dorośniesz postaram
ci się o takiego faceta, ale
teraz nie mogę ci kupić
lalki, bo byłem w sklepie
z zabawkami, lecz tam
lalek nie ma, tylko same

banknoty. I knoty, knoty,
knoty...

Można dostać kota. Z

tych knotów. I z tych ban­
knotów. Muzeum Etnogra­
ficzne przywiozło wystawę
zabawek z RFN. Oni tam,
w Norymberdze, już prze­

Pożegnanie z filmem (I)

„Koronczarka" i „Szczególny dzień'1
Jak pozornie odległe wyda­

wać nam się mogą czasy, kie­
dy to na ekranach kin w Pol­
ecę, corocznie wyświetlano ok.
130 premierowych filmów, w

tym prawie połowę z krajów
kapitalistycznych. W takiej
sytuacji aparat rozpowszech­
niania i widzowie nie byli zbyt
zainteresowani w wyświetla­
niu filmów powtórkowych, na­
wet wówczas, gdy na skutek
wygasania ich licencji, mogły
być po raz ostatni w kinach
prezentowane. Obecnie jednak,
na skutek znanych trudności
dewizowych, zostały zmniej-
ezone zakupy do niebezpiecz­
nego dla kultury filmowej mi­
nimum, wynoszącego w 1982
r. zaledwie 10 (słownie: dzie­
sięć) filmów z tzw. „strefy do­
larowej”.

W tej — miejmy nadzieję —

chwilowo tylko kryzysowej sy­
tuacji, szczególnego znaczenia
nabrało prezentowanie filmów
wycofywanych z rozpowszech­
niania. „Pożegnania z filmem"
mają dwojaki pozytywny sens:

wzbogacają tak aktualnie ubo­
gi repertuar i stwarzają szansę
zobaczenia wartościowych dzieł
tym, którzy przed laty z róż­
nych przyczyn nie mogli ich
zobaczyć. Ponadto trzeba pod­
kreślić, że dla budżetów Okrę­
gowych Przedsiębiorstw Roz­
powszechniania Filmów (a więc
i dla dochodów państwa),
wpływy osiągnięte z filmów,
za których licencje zapłacono
przed laty, są czystym zys­
kiem, z którego lekką ręką nie
można zrezygnować. Filmów, z

którymi się „żegnamy” jest
wiele: w całym 1982 r. — ok.
80, zaś tylko w grudniu br.
aż 14. I to jest zasadniczy po­
wód, dla którego chciałbym
zwrócić uwagę czytelników na

najciekawsze i najwartościow­
sze, moim zdaniem, pozycje
wycofywane z ekranów.

Właśnie w grudniu br. po
raz ostatni zaprezentowane zo­
stanie znakomite dzieło „KO­
RONCZARKA”. Kina „Ucie­
cha” i „Wrzos” żegnać też bę­
dą inny film „SZCZEGÓLNY
DZIEŃ”. Pierwszy z nich, zre­
alizowany w 1977 r. przez
CLAUDE GORETTĘ, reprezen­
tuje mało znane w Polsce kino

szwajcarskie. Praktycznie
przez wiele lat w Szwajcarii
niewiele zrobiono dla powsta­
nia narodowej kinematografii.

Wreszcie ukazał się
„Miecz”, zawierający wier­
sze Stanisława Skoneczne-
go napisane w ostatnich
miesiącach życia. Piszę
„wreszcie” z uzasadnionym
zniecierpliwieniem. Ten
liczący niewiele ponad
pięćdziesiąt stroniczek
zbiór „leżakował” w Wy­
dawnictwie Literackim od
1979 roku, a niektóre myśli
starego poety byłyby lepiej
odbierane, ich ziuiązek z

czasem historycznym byłby
wyrazistszy, gdyby czytel­
nik mógł się z nimi zapoz­
nać dwa lata temu, w naj­
gorszym wypadku — przed
rokiem.

W zasadzie byłem świad­
kiem pisania tych utwo­
rów. W lecie 1979 roku od­
wiedzałem poetę w Gnato-
wicach, gdzie przebywał w

swoim domu z kawałkiem
sadu. Właśnie w tym sa­
dzie Skoneczny w mojej
obecności monologował i w

ten sposób docierały do
mnie zawiązki nowego to­
mu. Dlatego niektóre stro­
fy zawsze będę trochę ina­
czej czytał, w silniejszym
powiązaniu z wydarzenia­
mi tamtego roku. Np.
wskazówkę: „Nie szanuj
słowa, co kryje właściwą
zawartość sumienia". To
była konkluzja naszych
rozmów na temat coraz

częściej dostrzeganych roz­
bieżności między oświad­
czeniami a postępowaniem,
co tak bardzo bolało po­
etę, pochodzącego z naj­
czystszego nurtu literatu­
ry socjalistycznej. Skonecz­
ny obawiał się najgorszego
Swoje łęki ujmował w cha­
rakterystyczną dla pokole­
nia katastrofistów, do któ­
rego należał, stylistykę sta-

rotestamentową i apokalip­
tyczną: „Wichura z desz­
czem przeszła dmąc i go­

Kultura i meandry

Przed sklepem z zabawkami
robili rozdział pt. wtrys­
karki. Oni są bogaci.
Wtryskarki odstąpili na­
szym specjalistom od ma­
chania wajchą. Te zabawki
grają mi na nerwach po­
dobnie jak wtryskarki.
Podziwiam rodziców, któ­
rzy poprowadzą swoje dzie­
ci na tę wystawę. Są nie­
zwykle odważni. Ja bym
się bał, bowiem nie bardzo
umiałbyrh odpowiedzieć
dziecku, dlaczego nie mo­
gę mu kupić tego zdalnie
sterowanego „volvo”.

Dziecko jest u nas pow­
szechnym elementem or-

namentacyjnym. Albo atu­
tem propagandowym. Tyle
tylko, że jeśli zachodni mę­
żowie stanu uwielbiają fo­
tografować się z dziećmi
jak najczęściej, bo to wzru­
sza, budzi sympatię: o, pa­
trzcie, prezydent, a kocha
dzieci... — to nasi robią to

Dopiero pod koniec lot 80.,
dzięki aktywnej działalności
paru reżyserów (A. Tanner, Y.
Yersin, M. Soutter, J.-L. Ray 1
C. Goretta), odrodziło się ki­
no szwajcarskie. Powstało
wówczas wiele świetnych fil­
mów, w których życie prze­
ciętnych Szwajcarów było pa­
rabolą losu wszystkich ludzi,
żyjących w atmosferze samot­
ności i niezrozumienia. Naj­
bardziej reprezentatywna dla
tego nurtu, jest twórczość
Claude Goretty („Zaproszenie”,
„Prowbncjuszka"), który kon­
sekwentnie w swoich filmach
analizuje człowieka, jego zwią­
zki z otoczeniem po to, aby
wydobyć te wartości, które
współczesny świat lekceważy i
zupełnie nie dostrzega. Te
właśnie treści wydobywa „KO­
RONCZARKA” — piękny i
subtelny film, w którym stwo­
rzony został jeden z najwspa­
nialszych portretów psycholo­
gicznych kobiecych, na jakie
zdobyło się kino światowe lat
70. Fabuła filmu jest pozornie
prosta i melodramatyczna: u-

kazuje losy nieszczęśliwej mi­
łości prostej dziewczyny i stu­
denta. Ale pod powierzchnią
codziennych zdarzeń, ukaza­
nych z dużą wrażliwością 1
delikatnością, odkrywa nam

twórca całą duchową głębię
dziewczyny i zasadnicze przy­
czyny, dla których jej wielka
miłość nie może spotkać się w

wzajemnością.
Oto wielki, jakże prawdzi­

wy i głęboki paradoks życia,
uwypuklony przez C. Gorettę.
Przypadkiem, i na swoje nie­
szczęście, spotykają się dwie
odmienne istoty ludzkie: jed­
ną stać na głębokie i prawdzi­
we uczucie, którego nie umie
wyrazić słowami, i druga, po­
trafiąca wyrazić wszystko,
lecz nie umiejąca kochać i
zrozumieć drugiej osoby. Wy­
dobywa tu reżyser, w sposób
nacechowany mądrością i ar­
tyzmem, charakter barier
współcześnie dzielących ludzi.
Nie mają już one podłoża
społecznego, lecz są natury
kulturowej, językowej. Z tej
przyczyny bohaterowie filmu:
Beatrice (znakomita w tej ro­
li Isabelle Huppert) i Fran-
cois, wyrażają swoje uczucie
inaczej; on słowem, a ona ges­
tem. Dlatego nie mogą się po­
rozumieć i zrozumieć. Gdy

O autorach i książkach

Przippomniania
Stanisława Skonaczna^o

niąc / wszystko przed so­
bą, zatapiając wszystko /
/ taka wzburzona jak nie­
kiedy naród(...)”.

Wiersz Stanisława Sko­
necznego rozpoznajemy od
razu. Myśl rozwija w re­
gularnych, czterowierszo-
wych strofach, zrytmizowa-
nych, zakończonych puen­
tą — filozoficzną maksy­
mą. Tego stylu podrobić się
nie da, nie był też, jak na

razie, modny, toteż poeta
nie posiada następców.
Chociaż nie: we wczesnych
wierszach Wojciecha Ka-
wińskiego znajdujemy jak­
by podobną atmosferę roz­
myślań i te same skłon­
ności stylistyczne. Dałoby
się to wytłumaczyć także
okolicznościami zewnętrz­
nymi, spoza tekstu poetyc­
kiego. Stanisław Skonecz­
ny był co prawda samotni­
kiem, nieczęsto przyjmował
gości w swoim mieszkaniu
na Krupniczej, ale zawsze

jego drzwi były otwarte dla
młodzieży literackiej. Wie
o tym dobrze grupka poe­
tów, którzy zaczynali na

lamach „Głosu Młodzieży”.
Wracajmy do poezji Sta­

nisława Skonecznego... Au­
tor przykuwał czytelniczą
uwagę swoją wizją wszech
świata, u którego podstaw
leżą prawa przyrody, sta­
le znajdująca się w ruchu

sporadycznie. V nas nie
zmusza się dzieci do wrę­
czania mężom stanu kwia­
tów. Ten rozdział jest już
zamknięty. U nas o dzie­
ciach mówi się z pełną po­
wagą. Wszystko dla dzie­
ci! Niech chociaż one nie
czują1 kryzysu.

Ale w okolicach Mikoła­
ja t Gwiazdki skończyło
się gadanie o dzieciach,
a zaczęło się gadanie z

dziećmi. Kup mi cekola-
dę; kup mi pociąg na sy­
nach, ale taki, zęby sam

jeździł, kup mi pomarańcę;
kup mi takie narty, jak ma

ten pan w telewizji; kup
mi... Kup mi i kup mi. Po­
czekaj, bąku, pójdę do te­
lewizji, pójdę do Muzeum
Etnograficznego i zażą­
dam: nic mnie nie obcho­
dzi, musicie mi sprzedać
właśnie tę zabawkę, bo je­
śli pokazujecie, to macie...

Francota odkryje wreszcie,
jakie bogactwo wrażliwości i
inteligencji kryło się w pozor­
nie prostej dziewczynie, bę­
dzie już za późno. Ściszonym
głosem przemawia do nas

twórca, abyśmy wreszcie po­
jęli, te najwyższy Jut czas, za­
stanowić się nad uczuciami i
wewnętrznymi potrzebami lu­
dzi nam najbliższych. Ta nie­
zwykle mądra idea filmu, za­
warta jest w końcowych na­
pisach, pojawiających się po
ostatnim obrazie: „Przechodzi­
li obok niej, bardzo blisko, ale
nikt jej nie zauważył. Bo była
jedną z tych istot, których
dusza się nie uwidacznia, któ­
rą dostrzec może tylko cier­
pliwie przyglądając się ten, kto
potrafi patrzeć. W dawnych
latach wielki malarz dostrzegł­
by w niej temat do rodzajo­
wego obrazu. Zatytułowałby
go może »hafciarka«, »rozno-
sicielka , wody*, »koronczar-
ka«...”.

Również stosunkowo mało
prezentowanym w kinach fil­
mem był „SZCZEGÓLNY
DZIEŃ” (CEZAR dla najlep­
szego filmu zagranicznego), u-

chodzący za jedno z najciekaw­
szych wydarzeń artystycznych
kina włoskiego 1977 r. Jego
twórcą Jest ETTORE SCOLA,
autor wielu Interesujących fil­
mów („Komisarz Pepe", „Dra­
mat zazdrości”, „Byliśmy tacy
zakochani”, „Odrażający, brud­
ni, ŹH”), w których z reguły
ukazywał ludzi samotnych,
wyizolowanych ze społeczeń­
stwa. Tak jest również w

„Szczególnym dniu”, gdzie wy­
chodząc z autentycznego fak­
tu, wizyty Hitlera w Rzymie
8 maja 1938 r., nie tyle chce
zrekonstruować epizod histo­
ryczny, ile ukazać cichy dra­
mat dwojga ludzi, złączonych
samotnością i potrzebą miłości.
Cała akcja rozgrywa się mię­
dzy Antoniettą, żoną faszys­
towskiego funkcjonariusza niż­
szego szczebla, a Gabriele, sa­
motnym mężczyzną, wyrzuco­
nym poza nawias „zdrowego
faszystowskiego społeczeń­
stwa". Trzecim bohaterem jest
radio relacjonujące wydarze­
nia „szczególnego dnia”, two­
rzące klimat opowieści i uzmy­
sławiające skalę fascynacji

materia i przepływający
czas. Pamiętam jedną z je­
go uwag autotematyoznych:
„W mojej poezji — mó­
wił — nie ma co prawda
świętych, ale są wartoś­
ci". Człowiek i sprawy lu­
dzkie są rozpatrywane z

perspektywy kosmosu. Jest
w tym też coś .krzepiącego,
ponieważ „ślady cierpienia
i krwi spływają razem ze

śniegiem”. Jeden z utwo­
rów rozpoczyna Skonecz­
ny bardzo gorzką i pesy­
mistyczną uwagą: „Snom i
oknom jednakowo śni się
jawaIatużyjesięwza­
wiści, w kłamstwie i po­
dłości. / I tak będzie jako
było i jest od zarania”,
kończy jednak stwierdze­
niem: „Święte, święte, nie­
śmiertelne jest zdeptane
ciało”. Myślę, że takie stro­
fy należy czytać w kontek­
stach literackich najwłaś­
ciwszych w wypadku Sko­
necznego, to znaczy trady­
cji polskich pieśni socjali­
stycznych, przepojonych,
jak pamiętamy, nadzieją,
że kiedyś głodni i wzgar­
dzeni obalą trony. Żaden
człowieczy wysiłek nie zo­
stanie zmarnowany, owe

przekonanie głosił poeta,
pisząc: „Nic, co na ziemi
jest, dla niej nie ginie. /
/W próchnicę, w nawóz, w

krew jest przemieniane”.

W końcu jednak idę do
sklepu z zabawkami ł ku­
puję pociąg. Nie na szy­
nach. Ale taki z wtryskar­
ki. Przywiązuję do lokomo­
tywy sznurówką: masz,

bąku, ciągnij, ucz się pra­
cować, ja nawet takiego
nie miałem... Do każdego
wagonika wrzucam po kil­
ka grylażoWych kuleczek i
wychodzę...

Ipocojaotymwszy­
stkim mówię? Przecież ty­
siące pedagogów specjalis­
tów wymyśla paragrafy, u-

stawy chroniące dziecko ja­
ko najwyższe dobro narodu,
a ja się upominam o głupie
zabawki. O farby, o kredki,
o plastelinę, o papier ko­
lorowy... Przecież oni wie­
dzą, że dzieci też czują od­
nowę i mają po dziurki w

nosie tych tradycyjnych
pluszowych misiów, pacy-
nek, drewnianych kloc­

Wyjaśnia się, o jakich war­
tościach mówił poeta. W je­
go ujęciu człowiek-twórca,
człowiek-robotnik dźwiga
na swoich barkach cały
świat.

Godził się też poeta ze

śmiercią: „Spadła gwiazda
czarną górą leci, / nikt
przed śmiercią swoją nie
uciecze”. Albo: „Lato prze­
mija i nadchodzi jesień /
/ czas dożywania ze śmier­
cią się oswaja”. Tak przyj­
mują śmierć tylko ludzie
żyjący „w przyrodzie”, os­
wojeni z rytmem pór ro­
ku, z następstwem dnia i
nocy. To jest część żywej
tradycji chłopskiego filozo­
fowania na temat życia.

Stanisław Skoneczny kie­
dyś wyznał, że: „chował się
nie na literackości, lecz na

życiu”. Podkreślał, że uro­
dził się „na skraju miasta
i wsi, jedno i drugie ma w

sobie”. To wedle niego mia­
ło zdeterminować jego spo­
sób patrzenia na świat, na

człowieka. Myślę, że tu
właśnie pora wspomnieć
tradycje rodzinne i przyja­
źnie literackie.

Stanisław Skoneczny po­
chodził z robotniczej, kole­
jarskiej rodziny, patrioty­
cznej i socjalistycznej.
Dziad, Franciszek Skonecz­
ny, bił się w powstaniu sty­
czniowym. Ojciec, Jan Sko­

ków. Dzieci domagają się
tego, co potrafią wyprodu­
kować wtryskarki! .

Zapytacie dlaczego się
tak uwziąłem na te maszy­
ny? Bo. one są symbolem.
One są wielkim osiągnię­
ciem naszej pedagogiki <

kultury. One są dowodem,
że u nas dzieci od razu

wciąga się w wielki świat
dorosłych.

Nagle spostrzegam malu­
cha w ogromnych ojcowych
butach. Stoi o zmierzchu
na zaśnieżonym podwórku,
patrzy w niebo na pierw­
szą gwiazdkę wigilijnego
wieczoru. Między nogami
trzyma ostrugany patyk.
To jego wierzchowiec. Ale-
maluch ma jeszcze jedno
marzenie. Dziadku, daj mi
tamtą gwiazdkę... Dziadek
się śmieje. Maluch jest
wściekły.

Dziś maluch ma trzydzie­
ści kilka lat. Już dawno zro­
zumiał, dlaczego dziadek
się śmiał. Ale czy jego, tego
dziś trzydziestokilkuletnie-
go malucha zrozumie kie­

dyś jego syn, jego córka?...
Strach pomyśleć.

HENRYK CYGANIK

włoskiego społeczeństwa faszy­
zmem. I nagle dwoje skrom­
nych, niedocenionych ludzi,
przełamując wzajemną wobec
siebie obcość, zmienia się i
zdobywa na samodzielność
myślenia, na sceptycyzm wo­
bec Ideologii i rytuałów „czar­
nych koszul”. Szczególność
dnia ukazanego przez E. Sco-
lę polega na tym — jak pisał
C. Dondziłło — lrż« pokazująo
społeczny triumf idei faszyzmu
pokazał równocześnie naro­
dziny indywidualnej niepod­
ległości człowieka. Nawet naj­
większe natężenie zła nie jest
w stanie przeszkodzić narodzi­
nom dobra”.

Nie miałby tak dużej siły
ekspresji „Szczególny dzień”,
gdyby nie role Sophii Loren 1
Marcello Mastroianniego. Ten
słynny duet, dotychczas uosa­
biający mit urody kobiecej
i męskiego uwodziciela, zagrał
role szarych, zmęczonych ży­
ciem ludzi. Rezygnując z ko­
mercyjnego gwiazdorstwa, S.
Loren 1 M. Mastroianni wresz­
cie stworzyli pokazowe wręcz
kreacje aktorskie, na miarę
ich wielkiego talentu.

MARIAN
ANTKIEWICZ

neczny, uczestniczył w re­
wolucji 1905 roku i był ze­
słany do gubernii orenbur-
skiej. Czy można się dzi­
wić, że starszy brat poety
w 1918 roku służył w Ra­
domiu w Milicji Ludowej?
Czy zaskakuje, że sam Sta­
nisław Skoneczny od 1929
do 1932 roku był w Komi­
tecie Okręgowym KPP Ra-
dom-Kielce, za co został
skazany na cztery lata wię­
zienia? Czy może też dzi­
wić, że od października
1939 roku działał w kon­
spiracji antyhitlerowskiej i
wydawał podziemny ty­
godnik „Wolność”, chyba
jeden z pierwszych w la­
tach II wojny światowej?

A towarzysze młodości
literackiej? Stanisław Sko­
neczny jako pierwszego na

liście swoich przyjaciół wy-
wymieniał Andrzeja Woli-
cę, komunistę i utalentowa­
nego pisarza, którego ry­
chło pochłonęła wojna. Na­
stępnie Mariana Czuchno-
wskiego, Lecha Piwowara
itd. Ci ludzie od dawna na­
leżą już do historii.

Tomik pt. „Miecz” wy­
wołuje wiele refleksji. Sa­
motność, którą poeta wy­
brał sam, z pewnością nie
ułatwiała egzystencji, lecz
wyostrzała spojrzenie i po­
głębiała myśl. Twórczość
poetycka Stanisława Sko­
necznego została, niestety,
przerwana w momencie,
kiedy osiągnęła następny
stopień dojrzałości. Trzy la­
ta minęły od śmierci poe­
ty, nie możemy lepiej ucz­
cić jego pamięci, jak tyl­
ko sięgnięciem po jego
wiersze.

JACEK KAJTOCH

Stanisław Skoneczny!
„MIECZ", WI. 1982.

Jaka będzie przyszłość
mechanicznych zegarków

• W latach 70. XX wieku
rozpoczęła się era zegarków e-

lektronicznych. Obecnie rynki
europejskie nasycone są nimi
na długi czas, pozostawiając
zaledwie pięcioprocentowy u-

dział dla zegarków mechani­
cznych. Ale .zegarki mechani­
czne — służące ludziom już nie
pierwszy wiek, według mnie,
jest jeszcze za wcześnie spisy­
wać na straty — mówi głów­
ny konstruktor leningradzkie-
go zjednoczenia Pietrodworco-
wy Zakład Zegarków Aleksiej
Bublikow. — Chociaż przysz­
łość należy oczywiście do ze­
garków elektronicznych, to

jednak ich przodkowie posia­
dają nadal bardzo wiele zalet.

Po pierwsze — nie są one

zależne od źródeł zasilania, w

których bezzwrotnie traci się
srebro, lit, nikiel i inne cenne

surowce. Po drugie — okres
funkcjonowania zegarków me­
chanicznych według normaty­
wów wynosi 10 lat, a prakty­
cznie — 20. Przy trosce o nie
i systematycznym czyszczeniu,
okres ten może ulec jeszcze
znacznie większemu wydłuże­
niu. Funkcjonowanie zegar­
ków elektronicznych obliczono
na 3—5 lat.

Współczesne zegarki kwar­
cowe to bardzo skomplikowa­
ne urządzenie. Aby można by­
ło z nich korzystać, trzeba

POMYSŁ DOBRY

ALE...

Emeryci i renciści Aka­
demii Medycznej w Kra­
kowie, którzy pobierają
świadczenia nie przekra­
czające 3500 zł, zostali po­
wiadomieni, że dział soc­
jalny AM przydziela im je­
dnorazową pomoc w wyso­
kości do 3 tys. ,zł na za­
kup artykułów pierwszej
potrzeby. Pomysł więc i
inicjatywa godne pochwa­
ły. W praktyce jednak o-

kazało się, że większość
zainteresowanych tą zapo­
mogą będzie musidła z niej
zrezygnować. Potrzebny
jest bowiem rachunek na

zakupione artykuły nie mó­
wiąc już o tym że określe­
nie „artykuł pierwszej po­
trzeby” wobec braków na

naszym rynku jest tak
problematyczny, że z góry
przekreśla realność takiego
zakupu. Wyjściem z tej sy­
tuacji może być zezwole­
nie na realizację tej kwo­
ty m. in. w formie pokry­
cia kosztów za usługi np.
uszycie płaszcza czy spód­
nicy, bo to jest naprawdę
potrzebne ludziom star­
szym, ale skąd za taką usłu­
gę wziąć rachunek a prze­
dłożyć go trzeba w AM w

ciągu kilku tygodni. Nie
można np. kupić potrzeb­
nej komuś torby skórzanej
czy z innego materiału, bo
to również nie uznano za

artykuł pierwszej potrzeby.
Nie wszystkie zresztą skle­
py wydają rachunki i to

jest osobny problem. Do­
bry pomysł stał si> więc
cukierkiem, który można

polizać przez szybę. A szko­
da.

Nazwisko 1 adres znane

redakcji

TAKIE CENY TO

ROZBÓJ

Zbliżają się Święta. Nie
każdego stać na drogie wy­
pieki. Wyjściem z sytuacji,
zwłaszcza przy licznej ro­
dzinie są torty, które moż­
na zrobić samemu tanim
kosztem mając do dyspozy­
cji wafle. W ubiegłym ty­
godniu po bezskutecznych
poszukiwaniach tego tak
przecież prostego wyrobu,
udało mi się' znaleźć wafle
w sklepie ajencyjnym przy
ul. Kazimierza Wielkiego
(róg Urzędniczej) w Krako­
wie. Otóż w sklepie tym,
te najzwyklejsze, okrągłe
wafle do których wyrobu
potrzebna jest przecież
tylko woda i mąka a jest
ich 8 szt. kosztują... 100 zł.
To już jest naprawdę
zdzierstwo. Na banderoli
nie ma nazwy i adresu
firmy, która je produkuje.
Warto, żeby PIH i Fede­
racja Konsumentów zaję­
ły się tą sprawą.

STANISŁAWA K.
Nowa Huta

ZUS — NA ŁAMACH

„GAZETY”

Dobrze, że na łamach
„Gazety Krakowskiej” a

szczególnie w „Szpalcie
Czytelników” poruszane są
sprawy związane z nowymi
aktami prawnymi. Dotyczy
to przede wszystkim pro­
blemu rent i emerytur, za­
siłków itp. Zainteresowana
jest tym przecież bardzo
liczna grupa obywateli a

dla wielu z nas jest to je­
dyna możliwość zaznajo­
mienia się ze zmianami, ja­
kie się w tej dziedzinie
wprowadza a wprowadza
się coraz to nowe. Myślę,

wpierw poznać dokładnie ins­
trukcję. Do zegarków tych
trzeba przywyknąć. Czyż każ­
dy człowiek musi znać czas z

dokładnością do jednej sekun­
dy? Czy musi nosić na ręce
zegarek, który może przepro­
wadzać różne obliczenia, ba­
dać ciśnienie itp.? Zegarki te

są masywne i nie zawsze wy­
godne. Według mnie, lepiej
produkować zegarki dla spe­
cjalistów, zegarki ozdobne —

na dni świąteczne, zegarki na

co dzień — niż „kombajny” dla
wszystkich. W tym względzie
zegarki mechaniczne nie po­
wiedziały jeszcze ostatniego
głowa.

Staramy się konkurować z

zegarkami kwarcowymi —

kontynuuje A. Bublikow. —

W Pietrodworcowym Zakła­
dzie Zegarków, w którym
produkowane są również ze­
garki elektroniczne, wyrabia­
my zegarki w chromowanych
i pozłacanych kopertach w

różnym kształcie. Oryginalne
są, dla przykładu, zegarki na

rękę w drewnianej kopercie, z

orzecha, klonu czy też czerwo­
nego drzewa. Tarcze zegarków
są również z drzewa o odpo­
wiednim kolorze dla każdejo-
prawy. Zegarki, których ko­
perty wykonane są z jaspisu
czy nefrytu, mogą być wspa­
niałym prezentem.

Zjednoczenie eksportuje

że „Gazeta” użyczy również
swoich łamów na polemikę
wokół tych spraw. Są
przecież pociągnięcia, z

którymi nie zawsze się zga­
dzamy i chętnie przedsta­
wimy swój pogląd na te za­
gadnienia. Szczególną ku
temu okazją będzie na pe­
wno ostatnie posiedzenie
Sejmu PRL.

Emeryt, b. radny
m. Krakowa

ODPOWIEDŹ
WSS „SPOŁEM”

W SPRAWIE
CIEMNEGO
PIECZYWA

Z uwagi na trudności za­
opatrzeniowe, nierytmiczne
dostawy niektórych gatun­
ków mąki, a także braki
zdolności produkcyjnych
występują duże problemy
z utrzymaniem ciągłości
produkcji m.in. Chleba ra­
zowego. Mimo to dokłada­
my wszelkich starań o po­
szerzenie asortymentu pro­
dukowanych rodzajów pie­
czywa. Ostatnio wznowiono
produkcję Chleba sitkowe­
go. Uruchomienie produkcji
chleba razowego planujemy
od 15 grudnia br.

Z-ca dyrektora
d/s handlowych

STANISŁAW KACZOR

PRAWO DO

URLOPU

Moje odejście z poprzed­
niego zakładu pracy uzna­
no za porzucenie pracy.
Mimo, iż nie wykorzysta­
łem tam urlopu, nie chcą
mi za niego zapłacić. Czy
słusznie?

ANDRZEJ P.
Limanowa

Pracownik, który porzu­
cił pracę nie tylko traci
prawo do nie wykorzystane­
go urlopu, ale nie może u-

, zyskać za niego zapłaty
tzw. ekwiwalentu.

OPIEKUN

PRAWNY

Jakie warunki musi speł­
niać opiekun prawny dzie­
cka?

ANIELA B.

Nowy Sącz

Opiekunem prawnym
może być ustanowiona tyl­
ko osoba pełnoletnia posia­
dająca pełnię praw obywa­
telskich i honorowych, cie­
sząca się zaufaniem, do­
brą opinią, oczywiście nie
karana. Można powierzyć
opiekę nad kilkorgiem
dzieci jednej osobie, nato­
miast jedno dziecko może
mieć tylko jednego opieku­
na prawnego. Osoba ta
składa wobec sądu uroczy­
ste przyrzeczenie i otrzy­
muje odpowiednie zaświad­
czenie, którym legitymuje
się przy załatwianiu róż­
nych spraw dziecka powie­
rzonego jego opiece.

ZAMIANA

MIESZKANIA

Ile muszę zapłacić za do­
datkowe 20 m kw. uzyska­
ne przy zamianie mieszka­
nia mniejszego na większe?

MIECZYSŁAW B.
Kraków

W przypadku kiedy za­
miana mieszkań następuje
w drodze obopólnego poro­
zumienia zainteresowanych
stron nie pobiera się żad­

swoje zegarki do wielu kra­
jów. Radziecki zegarek „Ra­
kieta” otrzymał wiele dyplo­
mów i medali oraz najwyż­
szych nagród na międzynaro­
dowych targach i wystawach.

Obecnie zakład produkuje
coraz więcej zegarków kwar­
cowych, tym niemniej konty­
nuuje produkcję mechanicz­
nych. Zegarki te cieszą się na-,
dal niesłabnącym popytem.
Dlaczego? Tanizna? Tak. Wie­
loletni okres pracy? Również
i to, ale oprócz tego są one

niezawodne, niezależne od źró­
deł energii, niewymyślne. Po­
siadają dużą wytrzymałość na

uderzenia, pole magnetyczne,
wibracje itp.

Być może, że właśnie z tego
powodu ludzie na całym świę­
cie okazują przywiązanie do
zegarków mechanicznych,
swoich wypróbowanych po­
mocników. Związek Radziecki
eksportuje rocznie ponad 20
milionów sztuk zegarków i ich
mechanizmów. Kupowane są
chętnie w krajach socjalisty­
cznych, Francji, Kanadzie, Sta­
nach Zjednoczonych, Panamie,
Anglii i innych.

Czy zbliża się era „śmierci"
zegarków mechanicznych? Na
to pytanie odpowiedź może
dać tylko czas.

ALEKSANDER
WIELICZKIN (APN)

nej opłaty za uzyskane do­
datkowo metry iw. po­
wierzchni mieszkahiej. Biu­
ro Zamiany Mieszkań w

Krakowie mieści się przy
ul. Basztowej 22 p. 210.

PROLONGATA

KREDYTÓW MM

Czy istnieje, i o ile mo­
żliwość przedłużenia nie
zrealizowanego kredytu
MM przyznanego w grud­
niu 1981 r.?

ANNA R.
Kraków

Jak nas poinformowano
w NBP w przypadku kre­
dytów uzyskanycn w 1981
r. (do 12 grudnia) ich rea-

i zacja może być przedłu­
żona maksymalnie lo 18
miesięcy. Prolongat tych
można jednak dokonywać
tylko do końca br. W przy­
padku kredytów uzyska­
nych po dniu 1 kwietnia
1982 r. realizacja może być
przedłużona tylko o 2 mie­
siące czyli łącznie do 14
miesięcy.

DODATKI DLA

NAUCZYCIELI

Re wynosi dodatek do
emerytury lub renty z ty­
tułu wykonywania pracy w

zawodzie nauczycie skim?

BODGAN M.
Tarnów

Nauczycielom uprawnio­
nym do emerytury lub ren­
ty inwalidzkiej przysługuje
dodatek do emerytury lub
renty w wysokości 20 proc,
tych świadczeń jeśli upra­
wniony do emerytury wy­
konywał pracę nauczyciel­
ską w szkole co najmniej
przez 15 lat a uprawniony
do renty, co najmniej przez
5 lat. Nauczycielom, którzy
w czasie okupacji prowa­
dzili tajne nauczanie przy­
sługuje dodatek do emery­
tury lub renty w wysokoś­
ci 25 proc, tych świadczeń.
Osobom, które pobierają
już emerytury -lub renty
inwalidzkie i które zgło­
szą do ZUS wniosek o 20
proc, lub 25 proc dodatek
do końca grudnia 1982 r.

dodatki te przyznawane
będą od daty powstania
prawa do świadczenia, nie
wcześniej jednak niż od 1
września 1981 r.

EMERYCI

I RENCIŚCI
W STOŁÓWKACH
Od stycznia 1983 r. prze­

chodzę na emeryturę. Czy
będę mogła korzystać z ul­
gowych obiadów pracowni­
czych i na jakich zasadach?

KRYSTYNA J.
Kraków

Emerytom 1 rencistom
przysługuje prawo do ko­
rzystania z ulgowych obia­
dów pracowniczych na ta­
kich samych zasadach jak
pozostali pracownicy zakła­
du prowadzącego 'tołówkę
własną lub zlecającego ży­
wienie załogi innemu za­
kładowi posiadającemu sto­
łówkę bądź placówce ga­
stronomii uspołecznionej.
Dopłatę w wysokości 20
proc, pobiera się od osób
uprawnionych do korzysta­
nia ze stołówki, które nie
wykupują abonamentu mie­
sięcznego, a korzystają x

posiłków jednorazowych.

Redaguje:
JOZEFA

PIOTROWSKA-STRIGL
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SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 1

w Żyrakowie, woj. tarnowskie,

ZATRUDNI ZARAZ I
+ KIEROWNIKA ZUM

:
ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA

MAGAZYNIERA
> TRAKTORZYSTÓW

Warunki płacy i pracy do
w dyrekcji SKR.

uzgodnienia
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Tow.

JÓZEFOWI
GOLONCE

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia i powo­
du śmierci MATKI.

Dyrekcja i POP PZPR

Fraedsriębłorstwa Za­
opatrzenia Łecsmictwa

„Cezal" w Krakowie

eraa kolełanM

1 koledzy

Koledze

ALFREDOWI
FILOWICZOWI

byłemu Głównemu Księ­
gowemu naszego Zakładu,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia a po­
wodu fcnlerel 2ONY.

Dyrekcja Zootechnicz­
nego Zakładu Doświad­
czalnego w Balicach

oraz koleżanki
1 koledzy

NAUKA

FIZYKA, matematyka — korepe­
tycje, egzaminy — mgr wilczek,
tel. 11 -26-91, godz. 17—18 g-37034

DYREKCJA REJONOWA
KOLEI PAŃSTWOWYCH w RZESZOWIE

ZATRUDNI
w okresie od dnia 15 grudnia 1982 r. do 81 stycznia
1988 r„ na stacjach PKP — Rzeszów, Łańcut, Mielec,
Dębica, Tarnów, Bochnia, Jasio, Krosno, Sanok,

RENCISTÓW i EMERYTÓW PKP,
posiadających wymagane kwalifikacje do sprzedaży

biletów PKP.

Pracownicy Ci zatrudnieni będą na warunkach umo­
wy ajencyjnej przy sprzedaży biletów blankietowych',
jako wzmocnienie kas biletowych w okresie zmiany
cen biletów.

Bliższych informacji dot. warunków pracy i płacy
udzielą wyżej wymienione jednostki oraz DRKP
w Rzeszowie pod nr tel. 374-51 wewn. 530 lub 304.

PRZETARGI
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• MIÓD NATURALNY

• KONFITURY

•CIASTKA W PROSZKU

• KREMY I BUDYNIE

n

firmy
Dr Oetker"

OFERUJĄW DUŻYM WYBORZE

stoiska branży spożywczej w sklepach

vWvA

PRZEDSIĘBIORSTWA
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
WYSOKA JAKOŚĆ ORAZ MINIMALNY CZAS ś
POTRZEBNY NA PRZYRZĄDZENIE GOTO- |

WEGO PRODUKTU — TO PODSTAWOWE a

ZALETY WYROBÓW FIRMY „DR OETKER”. 3
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Rejonowa Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Niepołomi­
cach ogłasza, że w dniu 4 I 1983 r., o godz. 11, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód
osobowo-terenowy marki „Tarpan”, nr rej. KRA 210k, rok
produkcji — 1979, stopień zużycia 75 proo„ przebieg 84194 km.
Cena wywoławcza wynosi 95.000 złotych.

Przetarg odbędzie się w Wielobranżowych Zakładach Usłu­
gowych w Zabierzowie Bocheńskim.

Samochód można oglądać na terenie Wielobranżowych Za­
kładów Usługowych w Zabierzowie Bocheńskim w godz. od
8do12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej do godziny 9 w dniu przetargu, w kasie
Banku Spółdzielczego w Zabierzowie Bocheńskim.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Klęczanach, gmina Gor­
lice, woj. nowosądeckie, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO I NIEOGRANICZONEGO sprzeda niżej
wymienione sprzęty:

— ciągnik Ursus C-36Ó, rok produkcji, 1980, cena wywoław­
cza 355.000 zł

— ciągnik Ursus C-360, rok produkcji 1979, cena wywoław­
cza 369.000 zł

— przyczepę D-47, rok produkcji 1980, wywrotkę, cena wy­
woławcza 90.000 sł

— przyczepę D-47, rok produkcji 1980, wywrotkę, cena wy­
woławcza 109.000 zł

— przyczepę D-47, rok produkcji 1979, wywrotkę, cena wy­
woławcza 88.000 zł

— rczrzutnik obornika w TYPIE RT4, rok produkcji 1980,
cena wywoławcza 103.000 zł

— rozsiewacz wapna RCW-3, rok produkcji 1980, cena wy­
woławcza 69.00.0 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 80 grudnia 1982 r., o godz. 12,
w siedzibie RSP.

Przystępujący do przetargu winni posiadać zaświadczenie o

Celowości zakupu, wydane przez naczelnika Gminy w miejscu
zamieszkania.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Sp-ni. najpóźniej w

dniu przetargu.
Sprzęt można oglądać codziennie w godz. 10—14.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg II

nieograniczony odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 13,
w którym mogą brać udział wszyscy zainteresowani zakupem.

Zastrzega się prawo wycofania danego sprzętu lub unieważ­
nienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn._________

Przedsiębiorstwo Materiałów Izolacyjnych „Izolacja-Matizol”
w Gorlicach, ol. Waryńskiego 23, ogłasza, że 30 grudnia
198'’ r., o godz. 9 sprzeda w DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO I względnie II, używany samochód oso­
bowy marki „Renault”, rok produkcji 1976, zużyty w 30 proc.
Cena wywoławcza wynosi 315.000 zł

Wadium, w wys. 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić
w kasie przedsiębiorstwa do dnia 29 grudnia 1982 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, be® obowiąz­
ku podania przyczyn.

Pojazd można oglądać w siedzibie przedsiębiorstwa — Wy­
dział Głównego Mechanika, w dni robocze W godz. 7—15.

KURSY
4- kwalifikacyjne na ty­

tuł czeladnika i mis­
trza we wszystkich za­
wodach (nauka w nle-

i dzielę)
4 spawania elektryczne­

go
4 spawania gazowego

ORGANIZUJE
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88, w godz.

8—17.

A KINOOPERATORÓW
▲ MASZTNOPISMA

▲ MANICURE
PEDICURE

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

66-10-88, w godz. 8—17.

i KURSY I

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE

„WAWEL—TOURIST”

ZATRUDNI
<> POKOJOWE
O PORTIERÓW

jest możliwe zatrudnienie na 1/2 etatu
ORAZ

o PALACZY

O PRACZKI

O ZMYWACZKI

o ELEKTRYKA z uprawnieniami SEP

o HYDRAULIKA

O STOLARZA

O DEKARZA

O TAPICERA

O MAGAZYNIERA

O KSIĘGOWE
O REWIDENTÓW zakładowych
O SPECJALISTĘ do spraw wod.-kan.,

c.o.

<"> SPECJALISTĘ ds. inwestycyjnych

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Osobowych,
Kraków, ni. Poselska 22, pokój 113.

KOMUNIKATY

Unieważnia się skradzioną legitymację służbową Nr 0528, wy­
daną przez Główny Inspektorat Pracy w Warszawie na nazwi­
sko Tadeusz Śliwa.

I Na 7-dniowe wczasy zimowe j
(styczeń, luty i marzec)

3 w Myślenicach zaprasza „WAWEL-TOURIST” 3

Noclegi w hotelu „Zarable”, w pokojach 2—3-osobo- 3
a wych, z całodziennym wyżywieniem w restauracji 3
5 przyhótelowej kat. I.

3 Informacje i zgłoszenia: 3

„Wawel—Tourist” — Ekspozytura My- =

5 ślenice, ul. Zdrojowa 7, tel. 224-09, s

3 203-84 (kierunkowy 0-115)
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Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych a

w Krakowie 3

ZATRUDNI natychmiast
na stacjach Kraków Główny i Kraków Płaśzów 5

GtMEGO ramo
ZATRUDNI NATYCHMIAST

NA BUDOWIE W IRAKU

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu

Urządzeń Elektrycznych Budownictwa

„Eliektromontaż” Nr 1 — Kraków, ul. Czysta 7

Konieczne znajomość języka angielskiego oraz kwa­
lifikacje wymagane na tym stanowisku w kraju.

Pożądana znajomość zagadnień rynku irackiego.
Zainteresowani proszeni są o zgłoszenie się w Dziale

Eksportu, tek 33-08 -80 lub 33-52-90, w terminie do dnia
31 grudnia 1982 r.

000053232353485323535348234800210253532300015353530102

KOBIETY i MĘZCZYZN
na stanowiskach

KASJERÓW BILETOWO-BAGAŻOWYCH
w pełnym wymiarze czasu pracy

Pracownikom przysługuje szeroki zakres świadczeń
branżowych i socjalnych.

Szczegółowych Informacji o warunkach pracy i wy­
nagrodzenia udzielają oraz zgłoszenia przyjmują ko­
mórki kadrowe wymienionych stacji oraz Dział ds.

Pracowniczych Dyrekcji — Kraków, ul. Mogilska 1,
I piętro, pokój HOa, telefon centrali 22-70-22, wewn.

55—27,

=E

3 Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Wieliczce =

os. Sienkiewicza 24 (pawilon)

ZATRUDNI ZARAZ
E

E

EE

KIEROWNIKA KLUBU kat. n — PLACÓWKI
SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZEJ.

Kandydat na powyżsąe stanowisko powinien, posia­
dać wyższe wykształcenie 1 co najmniej 2-letni staż

pracy, względnie średnie specjalistyczne i 8-letni staż

pracy.
Predyspozycje do pracy ■ dziećmi — mile widziane.

Warunki płacy na podstawie UZP pracowników
PSBM — do uzgodnienia na miejscu, w Kadrach, pokój
w4

KUPNO

STARE monety kuplę. Oferty
32818 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ
KIOSK ogólno-spożywczy (drew­
niany). s zapleczem, który mię­
dzy innymi posiada zezwolenie
na kupno 1 sprzedaż towarów

pochodzenia zagranicznego, w do­
brym punkcie Krakowa — sprze­
dam. Oferty 36456 „Prasa” Wiśl­
na 2.

CIĄGNIK C-360, teownlk 30X30 —

sprzedam. Wanda Kozdrój,
Czchów, woj tarnowskie.

LOKALE

PILNIE kupię dokal na ciche
rzemiosło (wytwórnia kapsli), naj­
chętniej w dzielnicy Podgórze,
mogę również lokal wydzierża­
wić. Czynsz płatny z góry za rok.
Oferty 36453 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe 3-po-
kojowe, telefon, umeblowanie,
kuchnia i łazienka flizy, II pię­
tro — sprzedam. Tel. 48-24-57.

NIERUCHOMOŚCI

WILLE, domy, mieszkania wła­
snościowe, parcele budowlane —

kupno — sprzedaż — poleca biu­
ro pośrednictwa — mgr A. Ro­
szek, Kraków, Dzierżyńskiego 8/20,
tel. 33 -67-69, poniedziałki, środy,

godz. 10—17.

OLKUSZ! Dom jednorodzinny,
hektar pola — sprzedam tanio.
Olkusz Armii Czerwonej 49 (nie­
dziela). g-34203

ZGUBY

■KRADZIONO Skodę 1« 8, eier-
woną. Wiadomość • malezłenlu:
tel. 37-45-27 . g-37499

5000 ZŁ nagrody ze wskazanie
miejsca postoju „malucha” nr

95-69 KN. Tel. 22-05-93. g-37767

SIEDLIK Jan, zam, Łękawica 327,
zgubił wkładkę zaopatrzenia nr

052109, wydaną przez Zakłady
Mechaniczne „Ponar” w Tarno­
wie. T-36584

WRONA Janina, zam. Tarnów
Trauguta 5/213, zgubiła wkładki
zaopatrzenia nr I 004691, I 187881
dla córki Magdaleny oraz legity­
mację służbową ńr 38/80 1 upo­
ważnienie do nakładania manda­
tów nr 51/80, wydane przez Tere­
nową Stację Sanitarno-Epidemio­
logiczną w Tarnowie. T-36583

STANEK Aniela, Witów 217a, ko­
ło Zakopanego, zgubiła wkładkę
zaopatrzenia nr 640580, wydaną
przez PUPiK RSW „Prasa-Książ-
ka-Ruch” — Zakopane. g-37353

OLESINSKI Stanisław, zam. Tar­
nów, Gospodarcza 9, zgubił wkład­
kę zaopatrzenia nr 066511. wyda­
ną przez Tarnowskie Zakłady
Przemysłu Owocowo-Warzywnego
w Tarnowie. T-36579

BODURA Stefania, zam. Łysa Gó­
ra 209, zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia nr 425145, wydaną przez
Urząd Gminy w Dębnie. T-36578

KOWALIK Augustyn, zam. Cho-
rążec 58, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia nr I 351319, wydaną przez
Nledomlckle Zakłady Celulozy w

Niedomicach. T-36555

NAMYSŁO Krystyna, zam. Tar­
nów, Bitwy pod Monte Cassino
3/5, zgubiła wkładki zaopatrzenia
nr 021263, 021264 dla syna Micha­
ła. wydane przez WOK w Tarno­
wie. T-36554

SITO Krzysztof, zam. Dulcza Ma­
ła 225, zgubił wkładkę zaopatrze­
nia nr 330078, wydaną przez
Gminną Spółdzielnię w Radomy­
ślu Wielkim, T-36553

SZEWC Tekla, zam. Nagawczyna
118, zgubiła wkładki zaopatrzenia
nr 420599 420600 dla męża Jana,
wydane przez Urząd Gminy w

Dębicy. T-S6E52

POCZĄTEK Aniela, zam. Wado­
wice Dolne 42, zgubiła wkładkę
zaopatrzenia I 559982, wydaną
przez Urząd Gminy w Wadowi­
cach Górnych. T-S6551

KRZYSICA Tadeusz, zam. Jawo­
rzyna SI., Westerplatte 6/4, zgu­
biła wkładkę zaopatrzenia nr

992635, wydaną przez Urząd Miej­
ski w Jaworzynie Śląskiej. T-31348

PITUŁA Renata, zam. Tarnów,
Tuwima 28, zgubiła wkładki zao­
patrzenia nr 131018, 131019 dla
córki Edyty, 131020 dla syna Ar­
tura, wydane przez WZSR w Tar­
nowie. T-36563

LEPIARZ Stanisław, zam Przyt-
kowlce 124, zgubił wkładkę zao­
patrzenia R 267650. wydaną przez
Mieleckie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane w Mielcu. T-31347

KLIMCZAK Helena, zam. Koszy­
ce Wielkie, Liściasta 27, zgubiła
wkładkę zaopatrzenia nr 172563,
wydaną przez ZUS w Tarnowie.

WOJDYŁA JSdwlga, zam. Tar­
nów, Pracy 13—15/20, zgubiła
wkładkę zaopatrzenia nr 018764,
wydaną przez Wojewódzki Szpi­
tal zespolony w Tarnowie. T-36561

BAJOREK Marla, zam. Siedliska
274 zgubiła wkładkę zaopatrzenia
nr I 128360, wydaną przez Rejo­
nową Spółdzielnię Ogrodnlczo-
Pszczelarską w Tarnowie. T-36558

USŁUGI

NAGRODA czeka! 3.XII. zaginą!
w Bieżanowie duży czarny wil­
czur. Tel. 22-70-12 . g-37417

WYSOKA nagroda! Znalazca pa­
szportu nr 830855 na nazwisko
Remigiusz Wójcik, proszony jest
o zwrot. Nowa Huta, Centrum B
bl. 4/70, tel. 44-73-63 lub 44-84-24.

g-37502

MASTALSKA Krystyna, zam. Za­
kopane, ul. Kamieniec 9a, zgubi­
ła wkładki zaopatrzenia W-470217
oraz W-470216 dla córki Katarzy­
ny W-407215 dla syna Krzysztofa,
wydane przez Centralny Związek
Rzemiosła w Zakopanem, A-256

MADEJ Danuta zam. Biesna 84,
zgubiła wkładkę zaopatrzenia
N-157670, wydaną przez Gorlicką
Spółdzielnię Pracy w Gorlicach.

KOWALCZYK Andrzej, zam. Kli­
kuszowa 76, zgubił wkładkę zao­
patrzenia M-640541 wydaną przez
PUPIK RSW „Prasa-Kslążka-
Ruch” w Zakopanem. A-261

SZTORC Marla, zam. Tarnów,
Ceglelniana 5/10, zgubiła wkład­
ki zaopatrzenia nr 063951 wydana
przez Cech Rzemiosł Różnych 1
nr 013216 dla syna Piotra, wyda­
ną przez Zakład Energetyczny w

Tarnowie. T-36593

STAŃCZYK Grażyna, zam, Tar­
nów, Nowy Świat 39/5 zgubiła
wkładkę zaopatrzenie nr Ag 750480
oraz legitymację studencką nr

12/IS/80/81 wydane przez Uni­
wersytet Jagielloński w Krako­
wie. T-36590

ZALA Stanisław, zam. Podborze
214, zgub!! wkładki zaopatrzenia
nr R 319558, R 319569 dla żony El­
żbiety, R 317977 dla córki Joan­
ny, wydane przez WSK w Mielcu.

T-36585

3B
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BARDZO trwałe 1 z gwarancją
latanie 1 dorabianie ubytków w

nadwoziach, przyczepach campin­
gowych itp., żywicą i włóknem
szklanym — Wolski, Swoszowice,
ul. Kąpielowa 46a. g-35452

BEZPYŁOWE eyklinowanle, lakie­
rowanie parkietów — Mucha, tel.
37-30-65. g-32574

AUTO-MYJNIA — M. Przybył,
Kraków-Azory, ul. Stachlewicza
41, tel. 37-01-24, oferuje usługi o-

bejmujące: mycie, polerowanie
nadwozi, czyszczenie wnętrz, kon­
serwację antykorozyjną podwozi i
profili zarnniętych oraz inne pro­
ste usługi — w godz. 9—17.

g-32106

RÓŻNE

MEBLE poleca sklep — M. Ja­
giełło, Kraków, ul. Smoluchow-
sklego 4 (naprzeciw stacji benzy­
nowej przy ul. 18 stycznia).

g-32550

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa

dyskretnie kojarzy „Femina”,
66-400 Gorzów Wlkp., Skrytka 10.

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Żary, skrytka 12. A-237

„MARYSIEŃKA” dyskretnie ko­
jarzy małżeństwa. Kielce, skrytka
624.

BIURO matrymonialne „Rolnik”
dyskretnie i szczęśliwie pomaga
w zawieraniu małżeństw wiej­
skich. Koszalin 1, skrytka poczto­
wa 152. A-246

TYLKO rozwiedzionym poleca u-

slugl biuro matrymonialne „Hap­
py End”. Koszalin 1, skrytka po­
cztowa 102. A-249

PRZEPRASZAM serdecznie Pannę
Jolantę Miernik, zam. w Łętowni
270, gm. Jordanów, za <• voje nie­
właściwe zachowanie się wobec
Niej 1 słowną obrażę w miejscu
publicznym w Łętowni, w dniu
10 czerwca 1982 r. Mieczysław
Knap, Łętownia 363. g-37584
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Polskie Linie Lotnicze LOT
uprzejmie informują, te do czasu wznowie­
nia własnych regularnych połączeń lotni­
czych do TJSA wprowadzają nowe, korzystne
możliwości podróży z dogodnym tranzytem
w Brukseli, Zurychu lub Genewie.

Oferujemy atrakcyjne taryfy do na­
stępujących miast w USA

O Nowy Jork O Chicago O Detroit O

Boston O Atlanta.

Przelot do Brukseli, Zurychu lub Genewy
samolotami PLL LOT za złotówki.

Przelot przez Atlantyk do portu docelo­
wego w USA samolotami innych przewoźni
ków za dewizy.

Nasza oferta minimalizuje opłatę de

wizową za przelot.

Najniższa cena biletu powrotnego (APEX) d
Nowego Jorku wynosi 22000 zł plus 320 dolarór
USA.

Dotychczasowa cena przelotu w dewizach na te
trasie połączeniami innych towarzystw lotniczych
wynosi 583 dolary USA.

Jednocześnie przypominamy, te dwa razy w ty­
godniu PLL LOT oferują bezpośrednie połączenia
do Montrealu w Kanadzie.

Szczegółowych informacji udzielają biura PL1
LOT na terenie całego kraju.

J
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

s „HUTNIK” w Krakowie-Nowej Huc;~
3 ZATRUDNI ZARAZ

SPAWACZY
do prac przy centralnym ogrzewaniu.

3 Wymagane wykształćenie zawodowe lub podstawo-
e we oraz uprawnienia do spawania gazowego.

s Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale
3 Spraw Pracowniczych Spółdzielni Mieszkaniowej „Hu-
5 tnik”, os. XX-lecia PRL, bl. 13, pokój 12, telefon
2 48-46-11, wewnętrzny 26.
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SPECJALNE
SYLWESTROWE

ZAKŁADY
31 XII 1982 R.

Oprócz milionów złotych do wygrania, każdy
kupon weźmie udział w losowaniu specjalnych
nagród:

10 FIATÓW 126 p

10 SYREN 105

5 POLONEZOW

Wysokość pieniężnych wygranych jest nieograni­
czona.

5x45 liczb — S zakłady — cena 30 zł.

Uwaga!
Ze względu na przypadające Święta Bożego Naro­

dzenia 1 Nowego Roku — kolektury przyjmować będą
kupony w skróconym czasie:

— na zakłady Dużego Lotka i zakłady piłkar­
skie na dzień 26 XII BR. TYLKO DO
CZWARTKU 23 XII BR.

— na Zakłady Specjalne — Sylwestrowe,
Dużego Lotka i zakłady piłkarskie na dzień
2 I 1983 - TYLKO DO CZWARTKU
30 XII BR.

24 XII br. — w Wigilię oraz 31 XII w Sylwestra
— kolektury nie będą ezynne.

TOTWJZATDR SPORTOWY
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1 DACHÓWKĘ CERAMICZNĄ !
M
Epae

_ OFERUJĄ w sprzedaży wolnorynkowej składy 3
= materiałów budowlanych

Zakładu Handlu Opałem i Materiałami

g Budowlanymi WZSR „Samopomoc Chłopska’ g
w Krakowie:

♦ ul. ZABŁOCIE 2
< MUROWANA 2a
♦ KRÓLOWEJ JADWIGI 248
< ŁAGIEWNICKA 52 b

Cena 21.900 zł za 1,000 szt.

3B

SZKLARNIE
o łącznej powierzchni 2.300 m2,

na terenie Krakowa

JDDA W DZIERŻAWĘ
przesiębiorstwu państwowemu, spółdzielni lub |

osobie prywatnej 5

przedsiębiorstwo uspołecznione

Oferty pisemne adresować: „Prasa” Kraków, =

Wiślna 2, dla nr K-7508. §

HwimmiiuiniiWHiHiiiłiHHiHinłir

=s Odbiór własnym transportem nabywcy z ce­
gielni „Mieszczanka” k. Tarnowa.

pod każdą choinką * * * ************

los Krajewaj Loterii R®ni<io«j
główna wygrana -MILIONzłoraz FIAT126p

ADRESY kolektur PML:

• Kraków,
— ul. Szewska 19,
— Szczepańska 7,
— Grodzka 6,
— pl. Wiosny Ludów 8,

0 Nowa Huta:
— osiedle J. Strusia,

pawilon 410
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© Jak donoszą nam Czytel­
nicy z Wieliczki powstający
budynek poczty przy ul. Pusz­
kina jest non-stop w środku
oświetlony. Pewnie chodzi o to

aby złodzieja można było łat­
wiej zauważyć. Tylko co on

stamtąd wyniesie? A tak po­
ważniej: poczta jeszcze nie za­
częła funkcjonować a już jest
deficytowa (zużycie prądu!)

® Już wiele razy dziwiliśmy
się „na łamach” dlaczego mo­
torniczowie tramwajów albo
kierowcy autobusów nie sprze­
dają biletów. Kiedyś jakąś
„pulę” biletów do sprzedaży
posiadali i było to duże ułat­
wienie dla pasażerów, gdy
kioski „Ruchu” nie są czynne.
Dziwimy się nadal, bo nic się
nie zmieniło. Rozumiemy, że
załatwienie przydziału dla
MPK nowych autobusów to 1

ciężka do załatwienia sprawa,
ale ten drobiazg...? (w)

Czy nie ma gospodarnych?

Tytułu Osiedle-Mistrz Gospodarności nie przyznano!
Wręczono wiele nagród i wyróżnień

Współzawodnictwo ogniw
samorządu mieszkańców o ty­
tuł mistrza gospodarności ma

już swoją tradycję. Kolejną e-

dycję konkursu, szóstą z kolei
podsumowano na wczorajszym
spotkaniu działaczy samorzą­
dowych, władz dzielnic i mia­
sta.

Działalność samorządu daje
każdemu obywatelowi możli­
wość współdecydowania o

sprawach istotnych dla miejs­
ca zamieszkania, jest probie­
rzem potrzeb społecznych i
służy ich zaspokajaniu. Prze­
jawia się to zarówno w dzia­
łaniach na rzecz poprawy
funkcjonowania placówek
handlowych, usługowych, ad­

ministracyjnych na osiedlach
jak i w dbałości o estetykę o-

siedla i poziom organizowa­
nych tam imprez. Wiele czy­
nów społecznych, w wyniku
których osiedla wzbogaciły się
o nowe drogi, zieleńce, gazo­
ciągi itp. świadczy o tym, że
nawet w trudnych warunkach
mijającego roku, samorządy
podchodziły do swojej pracy z

pełnym zaangażowaniem.
Tytułu Mistrza Gospodar­

ności nie przyznano w tym
roku z uwagi na złożoną sy­
tuację społeczno-polityczną, w

jakiej trudno było niejedno­
krotnie na taki tytuł zapraco­
wać. 3 miliony zł sprawiedli­
wie rozdzielono między biorą-

ce udział w konkursie samo­
rządy, które wyróżniły się go­
spodarską postawą.

III równorzędne pierwsze
miejsca i nagrodę prezydenta
w wysokości 225 tys. zł przy­
znano Kómitetom Osiedli: Le­
karka w Wieliczce, Centrum
D, Handlowe, Kolorowe, Spół­
dzielcze — z Nowej Huty i
Łobzów z Krowodrzy.

II miejsca zajęły: os. Cen­
trum B, Słoneczne, Szklane
Domy, Wola Justowska, os.

Tysiąclecia i Złoty Wiek. Wy­
mienione Komitety Osiedlowe
stały się równocześnie właści­
cielami nagrody prezydenta w

wysokości 150 tys. zł.

III miejsce 1 nagrodę 135 tys.
zł otrzymały: Kleparz, Krzy-
szkowice, Widok.

Za osiągnięcia w rozwoju
gospodarki żywnościowej
przyznano 5 nagród prezyden­
ta m. Krakowa. Otrzymały je:
Przewóz — 60 tys. zł, Bieża­
nów — 45 tys. zł, Płaszów —

30 tys. zł, Lesisko — 30 tys. zl,
Rajsko — 30 tys. zł.

W uroczystości wręczania
nagród i wyróżnień udział
wzięli m. in. przewodniczący
KK FJN Mieczysław Klima­
szewski, sekretarz KK PZPR
Jan Bronlek i wiceprezydent
Jan Nowak.

(or)

teatry
STARY (Jagiellońska 1): Aischy-

los: Oresteia — 18, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. I. Wit­
kiewicz: . Bezimienne dzieło —

19.15, LUDOWY (os. Teatralne 34):
L. Rydel: Betlejem polskie — 18,
kram POD PTASZKAMI (Sukien­
nice): „Wśród nocnej ciszy” —

koncert kapeli „Kale jakha” —16.
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): C. Goldoni — Zako­
chani — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

szpitale O
■ ,\ OYŻURNĘ

lud. wobec problemów wsi l pań*
stwa. 15.40 Ludzie i ich pasje. 16.08
Muz. intermezzo. 16.10 Adopcja —

dziś pyt., dziś odpow. (aud. z le*
lef. udz. słuch.). 17.10 Nasz dom 1
my. 17.40 Radiowy przegl. publi-
cyst. 19.00 J. Baptista Lully — fr.
z opery „Tezeusz”. 19.35 „O królu

Kalasantym” — słuch. 20.00 Muz.
seans filmowy: WHite Chrlstmas.
20.45 Jęz. niemiecki. 21.05 Nagr.
wiecz. 21 .15 „Jesień patriarchy” —

fr. pow. 21 .30 Echa dnia. 21.40 Jazi
dla wszystkich. 22 .00 Historyk nie­
pokonany: W. Sobieski. 22.30 Ar­
tur Malawski — kompoz. zapo­
mniany. 23.00 Poezja na dobranoc:
wiersze T. Czyżowskiego. 23.05 Z
hist. rock and roiła. 23.50 „Afory­
zmy” — G. B. Shawa.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

9.50 P. Jasienica „Polska Piastów*
— ode. 3 (powt.). 10.00 Kiermasl

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO- płyt wytw. Opus. 10.30 „Trzeci*
12, 16, 20. Jak WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do- granica” — ode. 4 (powt.). 11.01

wojnę światową bę). Ballady 1 pios. polskich jazzma-
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35, nów. 11.40 Portrety oglądane I

CHIRURGII DZIEC,: Prokoclm, bliska. 12 .00 W tonacji Trójki. 13.00

KIJÓW — niecz, KULTU­
RA (Rynek Główny 27): In­
ny mężczyzna, inna szansa

(fr. 15 lat), — 8

rozpętałem II

(poi. b. O.) — 10, 14, 18, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Taksów­
karz (USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15, LARYNGOLOGICZNY: Kopernika „Zabić drozda” — 12 ode. 13.10

(pożegnanie i filmem). PASAŻ 23 a, UROLOGICZNY: Grzegó- Powt. z rozr. 14.00Mistrz, inter-
BIELAKA: Bajki — 12 . Im- rzecka 18, OKULISTYCZNY: Ko- pręt, arcydzieł baroku. 15.05 Świat
perium namiętności (jap. 18 lat) pernika 38.
— 10, 13, 15, 17, DKF: Zemsta po
latach (kanad. 18 lat) — 19, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Zboże, złoto, nagan (radź. b. o.)
— 15.30, 17.30, SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Zew rodu (CSRS
b.o .)
SALA (os. Teatralne 10): Czerwo.

pogotowie

w którym żyjemy. 15.25 Muz. Mło­
dej Generacji. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17 .30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Silni jak tur.

19.30 Mała wiecz. suita. 19.50 „Pol­
ska Piastów” — ode. 4. 20.00 Cały

Krakowskie Pogotowie Ratun- |en rock. 20.45 Posłuchać warto.

16,” lś'-20,'’” ŚWIT DUŻA kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho- 21 .00 Siadami jazz, legend. 21 .30 A.
v>s.’Teatralne 10): Czerwo- rwania i przewozy tel.. 22-38-33 Saint-Exupery: „Mały książę” _

ny namiot (radź, b.o.) _

16 Tess p°dstacje KPR, Rynek Podgórski odC- 5 21.45 Mistrz, frane. baro-

(fr. 15 lat) - 19, ŚWIT MAŁA .te\ fRa" kU: kolędy na co dzleń- 22-45 ”24
SALA: Ten cudowny piasek par- }^) \ ?el. Sś, Nota Huta', f3°?„Z-zgrasz “ró/ki^23 55

tyzanckich dróg (jug. 12 lat) — t , 44.09-22 i 44-17 -70 Krowo- 23'°° Zap*asz- do Tró3kl- 23-55 Poł“
15, 17, 19, ŚWIATOWID D. SA- Urzeszowł- n0C P°etÓW: PoezJa M’ Jastruna-

RONIKA

® KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Ogólno­
polski Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca (12—18);
Studium Wiedzy o Muzyce —

spotkanie z mgr F. Barfussem
— 18; Posiady góralskie —18.

© Klub „Kuźnia” (os. Złote­
go Wieku 14): „Tajemnice
psychiki ludzkiej” — S. Nar-
delli —. „polski Harris” —

spotkanie z dr Dorotą Zaręb-
ską-Piotrowską — 18.

© Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7); Wystawy: „Wielicz­
ka w, dawnej fotografii” i „Po­
czątki ruchu robotniczego w

Polsce” (10—20).
@ Klub Prac. Oświaty 1 Wy­

chowania (Sienkiewicza 27):
Pokaz żywienia — potrawy
świąteczne. Spotkanie z Emi­
lią Hermanowicz — 17.

© MDK (Myślenice): Ekspo-
gi 215): Wystawa malarstwa
Jerzego Ekowskiego (15—19).

© MDK (Myślenice): Ekspo­
zycja szopek ludowych (9—21);
Kiermasz współczesnych ozdób

świąteczno-noworocznych (11
— 17).

Otwarcie wystawy norymberskich zabawek

® Atrakcja dla najmłodszych i nie tylko
® Maszyna do produkcji kiełbasek już w Krakowie

W dniu wczorajszym, w

samo południe, w salach Mu­
zeum Etnograficznego przy
Placu Wolnica otwarto bar­
dzo interesującą i nietuzinko­
wą ekspozycję zabawek dzie­
cięcych. Zaprezentowane na

wystawie zabawki pochodzą
z jednego z największych
Muzeów Zabawek, które
znajduje się w Norymberdze
Wystawa prezentuje zabawki

już obecnie historyczne, minia­
turowy świat lalek, a także za­
bawki mechaniczne.

Maluchów zachwyca wspa­
niała kuchnia dla lalek z 1800
roku. Śliczny serwis dziecię­
cy Braci Bing z 1905—1906
roku mógłby być ozdobą nie­
jednego stołu. Dla bardziej
niesfornych dzieciaków —

„książka nie dająca się pod­
rzeć" z 1870 roku. Przydały­

by się i dzisiaj takie nie­
zniszczalne książki. Chłopcy i
ich tatusiowie z zachwytem
oglądają kolej żelazną i wa­
goniki tramwajowe. Są tu­

taj także przeróżne mo iele
napędzane transmisją, iest
stary z 1910 roku siintlc na

gorące powietrze. Większeii
zwiedzających z zachwytem

obserwuje miniaturową n.a-

szynę do produkcji kiełbasek.
Po naciśnięciu guziczka sma­
kowite serdelki wyskakują
same z maszyny. Tutaj star­
czy ich dla każdego!

Oprócz zabawek i ich his­
torii organizatorzy z norym­
berskiego muzeum przedsta­
wili także historię i dzień
dzisiejszy Norymbergi —

miasta, które z Krakowem od
dawna łączą więzy przyjaźni
i partnerstwa. W jednej z
sal są wyświetlane filmy
pokazujące Norymbergę jako
gospodarcze i handlowe cen­
trum północnej Bawarii, wy­
rosłe z urozmaiconej i boga­
tej, ponad 900-letniej tradycji.

Nowo otwarta wystawa jest
ciekawą wizytówką nie
tylko Muzeum Zabawek, ale
i Norymbergi. W otwarciu
ekspozycji uczestniczył bw -

mistrz Norymbergii — W'L-
LY PROELLS, wiceprezydent
m. Krakowa — BARBARA
GUZIK, oraz zaproszeni go­
ście. Wystawa będzie czynna
codziennie od 10 do 18 z wy­
jątkiem wtorków aż do po­
łowy kwietnia. Atrakcją dla
dzieci jest specjalny pokoik
rekreacyjny, w którym malu­
chy mogą pobawić się zagra­
nicznymi zabawkami, (ml)

LA fos. Na Skarpie 7): Ostatni ce
_

tel Jerzmanowice - tel
raz (USA 15 lat) 16 (pożegnanie 48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
z filmem), Człowiek klanu (USA _

tel 999> skawina
_

tel. 9,
18 lat) 18, 20.15 (pożegnanie z Wieliczka

_

tel. 9, Niepołomice
filmem), ŚWIATOWID MAŁA SA- — tel. 198, Sieciechowice — (tel.
LA: Zasady domina (USA 15 lat) Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
— 15, 17, 19, UCIECHA (Boh. s>ta- wszystkich szpitali.
lingradu 16): Tajemniczy mnich

(radź, b.o .) — 16, Przeprowadzka
(poi. 18 lat) — 18, 20, UGOREK

(os. Ugorek): Córka króla mórz

(b.o.) — 15, Poszukiwany, poszuki­
wana (poi. b .o .) — 17, Wielka noc- INFORMACJA APTECZNA •

na kąpiel — 19, WANDA (Waryń- tel. 11-07-65 (8—15)
skiego 5): Pies w szufladzie (bułg. Dyżury nocne pełnią apteki:
b.o .) _ 10,12, Koronczarka (szwajc. Rynek Gł. 42, Krakowska 1, F^re” Queeń”’(st*eVeoV“ioo'z muz”

15 lat) - 15.45 (pożegn z filmem), Pstrowskiego 94, Kaz.mierza n ń bratnich radiof. (sterec
Szantaż (ang. 18 lat) - 18, (pożegn. wielkiego 117, Długa 88, Kozłówek n „„ Ksi które tan} lł30

z filmem), Kobra (jap. 18 lat) — (pawilon), N. Huta: os. Centrum różnych narodów fsteieól
20.15 (pożegnanie z filmem), WAR- C, al. Struga 36, os. Kazimierzów- 12 05- Qd /acha d0 Barto£a ,ste'
C'Z4IT74 r-4-o4-n4 v-1 -r

'

apteki
□

PROGRAM IV

UKF STEREO i aud lok.
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie!
6.30 Nasz dzień. 7.30 Konc. poran­
ny (stereo). 8 .00 Poranna seren.

(stereo). 9.05 „Ida” — opow. 9.25

Quod libet — czyli co kto lubi

(stereo). 10.00 H. Purcell: „The
Faire Qu
nagrań bratnich radiof. (stereo).

SZAWA (Stradom 15): Ostatni raz skie.
(USA 15 lat) — 16, (pożegnanie MYŚLENICE (Rynek 10)
z filmem), Człowiek klan i (USA
18 lat) — 18, 20.15 (pożegnanie z

filmem), WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Ostatni film o Legii Cudzoziem-

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

sklej (USA 15 lat) — 9, 13, 17, Nie Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska-
ma powrotu Johny (USA 15 lat) le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
— 11, Zmory (poi, 18 lat) — 15,
19, WISŁA (Gazowa 16): Cudow­
ny kwiat (b. o.) — 15, Gdy była
tu Anastazja (rum. 18 lat) — 17,
19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Niespodziewany strzał (radź. 15

Niepołomicach, Proszowicach.

inne.......
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

KARDIOLOG!-

reo). 13.00—14 .00 Kraków na ante­
nie: 13.00 „Ziele na kraterze” —

ode. pow. 13.10 St. nastrojów (ste­
reo). 14.00 W stylu country (ste­
reo). 14 .30 Pieśni kompoz. polsk.
śpiewa Ewa Werner (stereo). 15.05
J. Stompor — skuteczna terapia
liter. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Nasz dzień. 18.30 Oby im

szczęście dopisywało i zdrowie —•

rep. 19.05 Klasycy muz. rozr. (ste­
reo). 19.30 Recit. D . Szafrana i F.
Gotlieba (stereo). 21.00 Klub ste­
reo. 22 .30 Fakty dnia. 22.40 Nocne

Krytykowani
wyjaśniają

W odpowiedzi na zamiesz­
czoną informację dotyczącą
ostrzeżenia przed taksówka-
karzem nr boczny 3691 zawia­
damiamy, że z taksówkarzem
tym przeprowadziliśmy roz­
mowę wyjaśniającą.

Przyznał on, że istotnie po­
brał podwójną opłatę na od­
cinku jazdy przez ulicę Oj­
cowską, która leży w obrębie
II strefy taryfowej. Z naszej
strony wyjaśniamy, że strefy
taryfowe dla taksówek osobo­
wych w Krakowie zostały
wprowadzone zarządzeniem nr

12/61 prezydenta miasta Kra­
kowa z dnia 5.03.81 r.

W tym wypadku taksówkarz
miał więc pełne prawo do po­
brania podwójnej należności
za przejechany odcinek,-

WZPHiU

Tydzień w milicyjnej statystyce

Skandaliczne warunki produkcji wędlin
Zbliżające się święta sprawiają, że nielegalny ubój 1 nie­

legalna produkcja wędlin nabrały rozmachu. Nielegalni pro­
ducenci nie tylko łamią prawo ale co gorsza — przygo­
towują przetwory mięsne w skandalicznych warunkach sa­
nitarnych. Jak nas informuje oficer prasowy KW MO w

Krakowie por. mgr ADAM M. RAPICKI w ub. tygodniu
specjalnie przeprowadzona akcja przeciwko handlarzom
mięsa pozwoliła ujawnić około tony przetworów, które z

uwagi na wspomniane warunki ich przygotowania, w żad­
nym przypadku nie mogą być przeznaczone do konsumpcji.
Niechże wyniki tej kontroli będą przestrogą dla ewentual­
nych nabywców wędlin pochodzących z nielegalnych wy­
twórni!

Zmieniające się warunki atmosferyczne powodują, że no­
tuje się coraz większą ilość wypadków drogowych. Zarów­
no kierowcy jak i piesi nie przystosowali się jeszcze do
pierwszych podmuchów zimy — stąd wiele niepotrzebnych
dramatów. W minionym tygodniu w Krakowie i na szo­
sach województwa odnotowano 48 wypadków, w wyniku
których 7 osób poniosło śmierć, a 52 zostaiy ranne. Byio
także 55 kolizji bez ofiar w ludziach.

Od 13 do 20 grudnia kroniki milicyjne odnotowały wiele
groźnych przestępstw. Stwierdzono m. in. 1 usiłowanie
zgwałcenia, 6 rozbojów, 1 wymuszenie rozbójnicze, 25 wła­
mań do obiektów uspołecznionych, 68 włamań do obiektów
prywatnych (w tym 10 do mieszkań), 4 kradzieże mienia
społecznego, 45 kradzieży mienia prywatnego i 2 oszustwa.
W tym samym okresie czasu prokuratorzy na wniosek MO
zastosowali tymczasowe aresztowanie wobec 42 podejrza­
nych, 20 sprawców zostało ujętych na gorącym uczynku,
lub w wyniku bezpośrednio podjętego pościgu. Pogotowie
MO interweniowało w 990 drobniejszych zdarzeniach, (hań)

Udany koncert

młodych kameralistów
To był bardzo przyjemny i udany koncert. W ub. sobo­

tę w sali Fontany Klubu Dziennikarzy „Pod Gruszką"
wystąpiła najmłodsza w naszym mieście — t wiekiem i
stażem — Orkiestra Kameralna studentów krakowskiej A-
kademii Muzycznej. Wprawdzie trema dawała trochę znać
o sobie, ale cóż, to się zdarza nie tylko młodym muzykom,
a ci mają do niej pełne prawo. Najważniejsze, że publicz­
ność przyjęła koncert bardzo ciepło a i wykonawcy rokują
duże nadzieje, zwłaszcza, że większość członków orkiestry
jeszcze się uczy, a wspólne muzykowanie traktuje nie tyl­
ko jako warsztat, ale i przyjemność. Zespół powstał dwa
miesiące temu (koncert „Pod Gruszką” był drugim w ich
karierze) z inicjatywy PAWŁA PRZYTOCKIEGO studenta
dyrygentury w klasie doc. Katlewicza. Była to, że tak po­
wiem, inicjatywa oddolna, spontaniczna i jednoosobowa,
gdyż Paweł Przytocki — pełniący funkcję kierownika arty­
stycznego i dyrygenta — zbierał ludzi, namawiał, szukał.
Szfcoła udostępniła salę na próby. Miejmy więc nadzieję, że
o zespole jeszcze usłyszymy.

Podczas sobotniego koncertu usłyszeliśmy utwory Mar-
cellego, Corellego, Haeńdla i Vivaldiego, a solistami byli:
ZOFIA BRANKA — klawesyn, ANDRZEJ GAZDÓWICZ
— obój, MIROSŁAW STĘPIEŃ — skrzypce, DANUTA SIT­
KO — skrzypce i TOMASZ WYROBA — wiolonczela. (wk)

m filmowe propozycje JJ
- TYGODNIA -

Jak uniknąć pożaru choinek
Jedne palą się łatwo, a dru­

gie nie, ale — które są które?
Mowa tu oczywiście o produk­
cji sztucznych choinek W wy­
niku zapalenia wydzielają one

toksyczne substancje, a i sam

pożar do miłych przeżyć nie
należy.

Temat oczywiście z punktu
widzenia pożarowego w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia
najbardziej aktualny. Straż
Pożarna w tym czasie bardzo
często wyjeżdża do takich po­
żarów. Najczęściej tak nywa,
że „choinkę podpaliły dzieci”,
płoną firanki, a w końcowym
efekcie i mieszkania.

Jeżeli nawet uda się w po­
rę ogień ugasić — to mieszka­

nie przez pewien czas nie na-

daje się do użytkowania. O-
gromna ilość toksycznych pro­
duktów i spalin pokrywa
przedmioty i ściany mieszka­
nia równie toksyczną sadzą.
— Przeciwdziałanie to zapo­
bieganie groźbie pożaru. A
więc uwaga! Należy stosować
tylko typowe oświetlenie
choinkowe, a unikać wszelkich
zestawów oświetleniowych
wykonanych „własnym pomy­
słem”. Zwarcia w instalacji e-

lektrycznej z reguły prowadzą
do nieszczęścia. Pobieranie e-

lektryczności do oświetlenia
choinki musi odbywać się tyl­
ko z jednego źródła prądu. !J-
żywanie gniazda wtykowego
do innych urządzeń elektrycz­

nych nie może mieć, miejsca z

uwagi na przegrzewanie się
gniazda i całej instalacji Lo­
kalizacja choinki — nigdy w

pobliżu firanek, które w wy­
padku zaistnienia pożaru są
najlepszym materiałem do roz­
przestrzeniania się ognia — i
to błyskawicznie.

Tradycyjne, często jeszcze
używane do oświetlania choi­
nek świeczki — są oświetle­
niem bardzo niebezpiecznym.
Umieszczanie ich na choince
musi być „logicznie bezpiecz­
ne” — zapalenie świeczek na

choince przez dzieci stanow­
czo zabronione.

Te same kryteria dotyczą
tzw. ogni sztucznych, które ni­
by „sztuczne” zapalają rów­
nież sztuczną choinkę dosko­
nale.

A więc pamiętajmy.

Jarosław Mądry

W 1981 r. z okazji 1500-lecia Kijowa został nakręcony
film „JAROSŁAW MĄDRY" przez Grigorija Kochana,
nagrodzony na WFF w Tallinie. Było to pierwsze w ki­
nematografii radzieckiej dzieło sięgające w odległe cza­
sy X i XI wieku. Film składa się z dwóch części, uka­
zujących duży fragment biografii jednego z najwybit­
niejszych władców Rusi Kijowskiej, żyjącego w latach
978—1054. W oparciu o najnowsze uryniki badań nau­
kowych, zrekonstruowano postać wybitnego władcy, pod
którego rządami Ruś zjednoczyła rozdrobnione plemio­
na wschodnżosłowiańskie i który wielce przyczynił się
do rozwoju kultury materialnej i duchowej Rusi Ki­

jowskiej. To właśnie za jego czasów założono pierwsze
szkoły i stworzono jeden z najstarszych pomników pra­
wa państwowego „Prawdę ruską”, zwaną też „Prawdą
Jarosława”.

Ten interesujący dramat epicki starannie rekonstru­
ujący klimat i koloryt epoki, byłby jeszcze bardziej dla
nas ciekawszy, gdyby ukazano różnorodne kontakty Ja­
rosława Mądrego z Polską jak np. wojnę z Bolesławem
Chrobrym czy też bliskie jego związki z Kazimierzem
Odnowicielem. (bh)

}aJ>
“ Amnestia (poi 15 DIATRYCZNY j ___ ______ ___ ____

~ 15 c„,na. , y <p CZNY (Re'1a u> - zamawianie wi- diyertimento (stereo). 23.30 Glosy,
1!i„ S“T,eny p°" zyt domowych _

tel. 22-25-66 i instrum.. nastroje (stereo),
ścig (fr. 15 lat) - 20.15 (pozegn. z 22-95-78 (15.30-23.00).
filmem), WRZOS (Zamojskiego 50): TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

Wzgórze Zelengory (jug. 15 lat) — (is—22).
18 (seans zamkn.) — 18, 20. TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
KRZESZOWICE — Nowości: Ro- MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA- .,,

-

dżina Leśniewskich (poi. b. o .), UFANIA: 988 (14—19). rnUbKADl I
MYŚLENICE — Wisła: Syn gór INFORMACJA KULTURALNA

(rum. b.o.), SKAWINA — Piast: KDK (Rynek Główny 27): tel. 6.00 TTR — Chemia, Sem.
Brutalny pojedynek (rum. 12 lat), 22-44-02 (n-17). 1. Układ okres, pierwiastków
SŁOMNIKI — Czar: Poranny ob- POMOC DROGOWA PZMot. 630TTR — biol sem 1.
Chód (radź. 12 lat), Wieliczka — (al. Planu 6-ietniego 154) - tel.Rozmnaż generatywne i wege-Górnik: Wściekły (poi. 18 lat) 44-17 -60 i 44-16-32 (7-22), ul. Ka- seneiaiywue i wege

wióry 3 - tel. 37-48-92 i 37-55-75
(7_22). • 8:10 Hist., kl. 8. W obliczu

POGOTOWIE TECHNICZNE Wojny
„polmozbyt” (al. Pokoju 8i): 9.20 Film dla II zmiany:
tel. 48-00-84 (6—22). „Dworzec Białoruski” — dra-

■PROGRAM

Pozostal* kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),

radio
mat prod. ZSRR

11.00 Plastyka, kl. 3. Z Szy­
monem Kobylińskim spotk. 4

13.30 TTR — matem., sem. 3.
Monotoniczność funkcji

10.00 TTR — fiz., sem. 3. Fa-
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00. le elektromagnet.
10-°°* 1100’ 12-05' 13-00’ 1400’ 1540 Pogram dnia

paskowej
‘ skAle raitów) 15-00' 16-°° - 1L00> 18-°°- 19M 15 45 Kwadrans z „Artelem”

(niecz.), muzeum włodzimie- 20.00, 22.00, 23.00. 16.00 Dla młodych widzów:
RZA LENINA (Topolowa 5): Wy-6 .00—8.15 Wlad., paftor. świata, 3 X 3 — turniej gier i zabaw
stawa „Lenin w Polsce”, „Rola muz- na dzień dobry, przegl. pra- SpOrt.
Krakowa w kształtowaniu patrio- SŻ- radio kierowców, komun. 8.15 16.30 Dla dzieci: . Michałki”
tycznych i internacjonalistycz- Obserwacje. 8.45 Żołn, kwadr. 9 .00

nych treści polskiego ruchu robot- Cztery pory roku: Jesień. 11.05

niczego” (9—18, wst. wol.), DOM Wielkim akompaniatorom w hol- . ni,
LENINA (Król. Jadwigi 41): Wy- dzie. 11.55 Komun, o st. wód. 12.05 nia śpiewa rtena KOlSka
stawa „Mieszkanie Lenina na zie- Przegl. prasy. 12 .40 Progn. pog. dla 17.45 Interstudio
mi krakowskiej”, „U źródła no- rybaków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 18.10 „Czas przeszły dokona-
wego wieku” (Grafiki J. Pio- Komun. 13.10 Radio kierowców, ny”: Jak dawniej wodą leczo-
trowskiego) (9—15, wst. wol). MU- 13-20 Podhalańskie nuty w wyk. n0

_

hist. dolnośląskich U-
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław- zesp. dziec. z Zakopanego. 13.40 zdrowisk

kowska 17): Współczesna fauna pi°s. P. Kałużnego. 13.55 St. Re- jg Rolnicze rozmowy
polska (10—13, wst. wol.), KRZY- laks. 14.05 Wspomnij mnie: konc. J

SZTOFORY

17.00 Dziennik
17.20 Szanujmy wspomme-

18.50 Dobranoc: „Czerwony(Rynek Gł. 35): Wy- dnia. 15.10 St. Młodych. 15.55 Ra- .

stawa: „Z dziejów i kultury Kra- dio kierowców. 16.05 Muz. i aktu-
kowa” (9—15). MUZ. HISTORY- aln. 16.40 Polscy artyści w świat.
CZNE (Franciszkańska 4): Wy- repert.: J. Marchwiński. 17.00 Ko-
stawa szopek krakowskich (10 mun. 1 radio kierowców. 17 .10 Pa-
— 17), (Pomorska 2): Wystawa nor. świata. 17.20 Kamerton. 18.05

„Męczeństwo i walka Polaków Refleksje. 18.30 ABC pios.' 18.50
w latach 1939—45" (9—15). (Jana „Babie lato” — fragm. pow. 19.25

12)
gary1 _____ „ ,___ .

___ _

Wystawa „Oficyna introliga- mun. Tot. Sport. 20.45 Kron. sport, ■n
torska Roberta Jahody” (niecz.). 21.00 Komun, i radio kierowców. 2z.aU Dziennik — 24 godz.
STARA SYNAGOGA (Sze- 21-10 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
roka 24): Wystawa „Z dzie- 22-00 Dziennik report., wiad. sport,
jów 1 kultury Żydów” (niecz.). 4 radio kierowców. 22 .30 Jutro w

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3): mono ł w stereo. 22 .40 „Ojciec” —

(14—18), NARODOWE (Sukienni- reP- 23-l<> Panor, świata. 23.30 Zblł-

ce): Galeria polskiej sztuki XIX żenią. 23.50 Jazz, dobranocka,
wieku (niecz.), KAMIENICA

SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański PROGRAM II
3): Galeria polskiej sztuki do 1764 „a fali 219 m czyli 1368 KHz,
r. (12—18), N. GMACH (al. 3 Maja na UKF 6767 MHz
1): Galeria polskiej sztuki xx w. j dod. na fj/'"

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 21.30. 23.45.
5.30 Poranne sygnały. 8 .30 Nie

Stanisława Gibińskiego i Genowe- tylko dla słuch, w mund. 8.50

fy Nowak (10—17), SALON WY- Aktualn. 9.05 Śpiewamy i słucha-
STAWOWY (Nowa Huta, al. Róż my- 9-35 „Królewna śnieżka" —

3): Wystawa malarstwa Marii Le- słuch. 10.00 Przysięgniesz, albo nie — progr. publicyst.
wandowskiej (10—17), KOPALNIA będziesz panował. 10.25 Soliści 1 20.25 Siedleckim targiem —

SOLI (Wieliczka): (8—15), KLUB kameraliści. 11 .00 Niech o miłości rep. film
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL- pomarzę półsenny - aud. dla kl. 20 35 Wesele w Chnr!o,„;o
NIA: Wystawa „100-Iecle polskie- 2 lic. 11.35 Koment. międzynar. rp„ weseie w Chodowie —

go ruchu robotniczego” (10—20). 11 .40 Pieśni osadników ameryk. reP.' ,.

•ii iir zwyczaje

19.00 Energetyka wiek XX,
XXI

19.30 Dziennik
20.15 „Dworzec Białoruski”

— film prod. ZSRR
„ „ 22.00 Puchar Świata w nar-

: Wystawa „Militaria i ze- Radio kierowców. 19.30 z naszej ciarstwie aloeiskim- slalom
ry” (niecz.), (Gołębia 84): f°not. 20.05 Konc. życzeń. 20.33 Ko- cia\slwłe alpejskim. slalom

(niecz.). MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Mówić, nie mówić —

mag. spol.-rodzinny
18.00 „Złota chochłoma” —

film dok. ZSRR
18.20 „Historia jednej księ­

gi” — widów, na motywach
..Pana Tadeusza”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—21.30 TV Warszawa na

antenie „Dwójki”:
20.00 Zdrowia, szczęścia, po­

myślności — rep. film.
20.15 W mieście i na ratuszu

z-

Myślenicka spółdzielnia „Ra­
ba” jest jednostką wielobran­
żową, stąd różnorodność pro­
filu produkcyjnego od gar­
barstwa, poprzez szycie kożu­
chów, produkcję zabawek z

odpadów, toreb plastikowych,
sztucznych choinek, szczotek
aż do naprawy sprzętu gospo­
darstwa domowego.

W spółdzielni znane są za­
sady dobrej konkurencji, dla­
tego np. kożuchy stąd pocho­
dzące cieszą się ogromnym
popytem, bo są o wiele tańsze
niż z Nowego Targu i tamtych
okolic. Niestety, z 60 tysięcy
— dotychczasowa cena kożu­
cha szytego na zamówienie w

„Rabie” — cena poważnie

Spółdzielnia „Raba” otwiera

sklep firmowy w Myślenicach
wzrośnie w nowym roku a to

dlatego, że wzrosły ceny skór
surowych. Mimo to chętnych
na pewno hie zabraknie, są­
dząc po dotychczasowym po­
pycie na to ciepłe, zimowe o-

dzienie.

Wykonywane są tu również
usługi dla ludności w zakre­
sie garbarstwa ale tylko wte­
dy gdy zakład garbarski ma

pewne luzy. Wykonując usługi

utrzymuje się ciągłość produk­
cji.

Wiele wyrobów myślenickiej
spółdzielni cieszy się ze wzglę­
du na swą atrakcyjność du­
żym popytem. Jeszcze przed
świętami zamierza się otwo­
rzyć tu sklep firmowy, w któ­
rym znajdą się cenione i po­
szukiwane rzeczy jak np.
szyte z odpadów skór narzu­
ty, popularne „futrzaki”,
również do samochodów, za­

bawki dla dzieci, torby plasty­
kowe. Znając życie, na pół­
kach sklepu atrakcyjny to­
war nie utrzyma się zbyt dłu­
go i będzie osiągalny jedynie
w dniu dostawy, a te przewi­
dziane są dwa razy w miesią­
cu, niemniej placówka ta jest
na pewno potrzebna i spot­
ka się — jak należy sądzić —

z uznaniem klientów,
„Raba” jest jednym z trzech

największych zakładów na

tym terenie, zatrudnia prze­
szło osiemset osób, z czego
większość stanowią inwalidzi,
jako, że jest to ich spółdziel­
nia. Stąd wiele problemów
nieznanych gdzie indziej, war­
tych szczególnej uwagi kie­
rownictwa zakładu. Należy tu
m. in. pomoc socjalna dla pra­
cowników, zapomogi nie za­
łatwiają sprawy, bardziej
wskazana byłaby pomoc np.
w zakupie potrzebnego inwa­
lidzie sprzętu domowego,
kompletu pościeli itp. Mię-
dzyśpóidzielńiana współpraca
wiele ułatwia, niestety nie
wszystko, nadzieja więc w

miejscowych władzach.

(Or)

GALERIA: Wystawa „Interpreta- śpiewa chór N. Luboffa. 11.55 Ko- Włoskie
cje Fausta'1 (11—18), KLUB MPiK mun. o st. wód. 12.05 Od A do Z rep. film.
(Nowa Huta, pl. Centralny), GA- polsk. pios.: autor tekstów B. Ole- 21.15 Fabryka szlagierów —

ŁERIA: (10—20). wlcz. 12 .30 Prosto w oczy. 12 .45 So- rep. Z „Tonpressu”
cjolodzy o urlopach wychów. 13.00 21.30 „Miś” — kom. prod

MYŚLENICE — Muzeum Reglo- Śpiewamy i słuchamy. 13.25 Ko- polsk. (oowt 7 19 hm )'
nalne (Sobieskiego 3): (10—15), deks drogowy dladzieci. 13.35 Ze 23 2(1 kradrarit -

MDK (Świerczewskiego 14): (8- wsi i o wsi. 13.50 więcej, lepiej,
° Kwadrans z „Artefem”

20), Miejskie Sale Wystaw Artys- nowocz. 14.00 Polscy śpiewacy w Za zmiany W ostatniej chwili

tycznych (3 Maja la): Wystawa świat, repert.: T. Woytaszek-Ku- wprowadzone w programie tea-

rysunków i projektów graficznych biak i B. Ładysz. 14 .30 „Niezwy- trów, kin radia i telewizji — re-

Władysława Piwowarczyka (10- ciężony” _

fr. pow. 14.50 Płyty dakcja nie bierze odpowiedział.
14)- z konc.: Jam Session. 15.15 Ruch ności.
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